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Dr. ALEKSANDER YOGEL.
H i u r a  r e d a k c j i : ulica Kopernika 1. 7, 

I piętro otwarte od godziny 10 rano 
do godziny 1 w południe 

B i u r a  a d m i a i a t r n c y i : ul. Kopernika 
7, parter (sklep), otwarte od godz. 9 
rano do 7 wieczorem bez przerwy. 

P r z e d p ł a t a  n a  „ G a i e t ę S a i  od<rw ą“  
w y n o s i :

w e  L w o w i e :  n a  p r o w i n c j i :  kr g r a n i c ę :
miesięcznie 1 złr. 1 złr. 29 ct.
kwartalnie 3  „ 3 , 75 „ 5 złr. 23 ct.
półroczni« 6 „ 7 „ 50 „ lO „ 50 „

We Lwowie za odnoszenie do domu dopłaca się 
8C ct. miesięcznie.

N u m e r  J to s z c u je  4  c t . “W 37"c3n o < d .z i o  gr©<3 .z i:n .i.e  S -x@ j T s r ie c s z o rs ła c L .

O G Ł O U E ltlA  t O t t E L P ł i  TE
przyjmują: » c  L w ow ie: AdmitistfMya „Gazety 
Narodowej" ulics KopeTi_-- 7 i inro Sokołowskiej 
Pasał Htusmaiia; w Ptw-jmi; C Adam Cibo­
rowski 37 rue de Varfciuie F u .: we W tcdn lD : 
Haasenstein Jt Vofclei (Otlo Mass) WaLifischgasse 
10 — Rudolf Mo-se Seilerstadte 2 —A. Oppelik 3tuii- 
angergasse 12 — M_ Dukt,. Naobf.: M.« A^genfold 
& Emerich Lessner Wolizeile £—? Sehallek Woli 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Pr-.erstrLsse 33 ; w 
B n a ap esA  ic : Juliusz Leopold 111, Elisabeib- 
ring 54; w F r a n tt fn rc ie : n. M. Fiasensiein 
óŁ Vogkr i G. L. Lamie Ł  Comp.; w B arsza* 
w ie : Keichmann & Freudler.

t  EDA O G ŁO & ZEl: O g łoszen ia  zwy­
cza jn e  na jednoszpaltowy wiersz drobnym dru­
kiem lub , ego mie. sce 10 et. — N a d n l  an e  za 
wiersz lub j :go miejsce 30 ct. — O iosy  pnb li- 
ezjaoAci za wiei.z, lnb j«go miejBoe 50 ot. — 
P ry w a tn a  k o rd e p to d M O )a  3 ct. od wyrazu.

Nowe miliony p a n  PoMui.
Wczoraj ju t  podaliśmy krótki telegram o 

ronpuuzęciu w sejmie pruskim dyskusyi nad zna- 
nem antypolskiem przedłożeniem, rzucającym 
ćwierć miliarda na wywłaszczenie Polakow.

Debaty rozpoczął sam B u e 1 o w i uzasad­
niał krzyżackie przedłożenie tern, że rząd ma 
nietylko prawo, ale i obowiązek w interesie bez­
pieczeństwa monarchii, bronić się przed wszech­
polską agitacją. Konstytucyjne prawa polskich 
współobywateli mają także w przyszłości być do­
trzymywane (?) jednakże dążenia icb, mające na 
celu zmianę dzisiejszych stosunków muszą być 
zgniecione. Idzie tu o dalszy ciąg tej pracy, któ 
rą ks. Bismark rozpoczął w r 1»86.

Następnie omawiał hr. Buelow obszernie 
poszczególne punkty przedłożenia. Przyrzeczenia, 
które złożył podczas dyskusyi w sejmie w sty­
czniu br. w sprawie popierania niemieckości w 
prowincyach o mieszanych językach, Jotrzymał, 
a przedłożenie, które rząd wniósł obecnie, jest 
pierws-ym krokiem na tej drodze. Komisya ko 
looizacyjna poj#ełuiłi może pewne błędy, ale 
przyznać trzeba, iż zadanie swoje spełoia'a gorli­
wie i skutecznie. Poleca szczególnej uwadze u- 
twerzenie dutnen państwowych i wskazuje na 
mowę ks. Bismarka o polizeme utworzenia tych 
domen, wypowiedzianą do deputacyi, która go w 
roku 1894 odwiedziła w Warzime.

Wywodził dalej, że należy wszystko uczy­
nić, aby złamać wszechpolską agitacyę i rozpru 
szyć wszechpolskie marzenia o przyszłości. O- 
sv.ia.cza, iż nie jest przyjacielem małostkowych 
szykan, ani kłucia szpilkami, ale podnosi, iż z 
całą bezwzględnością bronić będzie bezpieczeń­
stwa i integralności monarchii wobec agitacji 
wszechpolskiej.

Za bardzc ważny i skuteczny środek, słu­
żący do obrony zaatakowanej przez agitacyę 
wszechpolbką niemieckości uważa działalność ko 
misyi kolonizacyjnej ; przeciwdziała cna gorliwej 
akcyi polskich banków parcelacyjnych i kładzie 
tamę wzrostowi polskiej własności. Dlatego też 
występuje z żądaniem większych kredytów, aby 
przyspieszyć tempo tej akcyi. Przez to, że żąda­
my — mówi hr. Bueiow — nowych kredytów 
nu wewnętrzną kolonizację w Poznańskiem i 
Prusach Zachodnich, chcemy przed całym świa­
tem udowodnić, że z silną konsekwencyą dalej 
prowadzić będziemy politykę na Wschodzie, któ­
rą w tej izbie uznano za słuszą i która znalazła 
w niej pozlask. Jeżeli podnoszą się tu i ówdzie 
głosy, czyniące komisyi kolomzacyjnej zarzut, że 
i,wv.h 2<X) milionow, którym, dotychczas rozpo­
rządzała, nie wiele z iotało zrobić, to muszę ode 
przeć, iż zarzuty te są niesłuszne. Niemiecka po 
lityka kolonizacyjna operuje dopiero przez lat 
lb , nie można było w ęc spodziewać się większe 
go rezultatu, aniżeli tego, który osiągnęła Do 
końca roku zeszłego komisya kolonizacyjna za­
kupiła 165.000 hektarów ziemi, z czego 100.000 
już jest rozparcelowanych i osiedlono na nich 
4 700 niemieckich rodzin chłopskich; reszta cze­
ka na rozdzielenie.

Znaczne sumy, których żądamy obecnie, u 
prawniają nas do żywienia nadziei na przyszłość, 
że dzieło koli nizacyjne nędzie szybko i skutecznie 
przeprowadzone. Cu ja  ze swej strony będę 
mógł urobić, to uczynię z świadomością o wiel­
kim i wzniosłym celu narodowym bea niepotize- 
bnegc biurokratyzmu i małostkowość.

Obecny ruch między własnością ziemską w 
okolicach o mieszanym lęzyku jest dość duży. 
Dowoaem lego fakt, iż od 1 października z. r. 
do 1 kwietnia br ofiarowano komisyi koloniza- 
cyjnej 40.000 hektarów ziemi do nabycia(I) By­
łoby do życzenia, aby tę korzystną konjunkturę 
można należycie wyzybkać, aby nabyto stoso­
wne, niezbyt drogie dobra dla kolonizacyt i do­
meny, któreby mogły l*ć natychmiast parcelo­
wane. Jest pożądaeem, aby dobra, które nie mo­
gą być natychmiast rozparcelowane, zostały z? 
niezbyt długimi kontraktami wydzierżawioue, a 
po upływie terminu dzierżawy, aby mogły być 
natychmiast rozparcelowane i aby można było na 
nich osiedlić niemieckich chłopów kolonistów. 
W ten sposób spodziewam się, kooZtowna admi­
nistracja będzie ograniczoną, a zostaną usu­

nięte liczne trudności, z powodu których cierpi 
szybkość tempa działalności komisyi koloniza- 
cyjnej.

Część dóbr, które mniej się nadają do 
pareelacyi, będzie urządzona jaku domeny. Już 
w styczniu br. podniosłem, że niemiecka większa 
włacność z.emska w Poznańskiem obejmuje nieco 
więcej niż połowę całej posiadłości. Ale właści­
ciele jej mieszkają przeciwnie za granicą, a pu- 
siadłości icb otoczone są polską własnością. Po­
dobnie rzecz się ma w Prusach Zachodnich. Na­
leży więc stworzyć obszerne domeny niemieckie 
w tych prowincyach. Między stworzeniem domen 
państwowych a naszą poetyką parcelacyjną i ko- 
lomzacy jną wcale sprzeczność nie istnieje. Obie 
zadanie swe oędą przeprowadzały równolegle. 
Państwowe domeny, obsadzone niemieckimi dzier­
żawcami, zatrudniające niemieckich rubotników, 
mogą obok niemieckich chłopow bardzo dobrze 
spełniać swe «.adame narodowe.

Następnie w imieniu c e n 1 1 u m przema­
wiał p. F r i t z e n  B o d k e n .  Wyraził zdu­
mienie, źe rząd przed samem zamknięciem sesji 
zaskoczył Izbę żądaniem ćwierć miliarda i do 
lego w czasie, gdy tyie ważnych ; praw musiało 
być odłożooych na później wskutek utyskiwania 
ministra skarbu na niekorzystne finansowe poło­
żenie państwa. Być może, iż przedłożenie formal­
nie nie jost sprzeczne z konstytucyą, jest ono je­
dnak sprzeczne z duchem konstytucyi.

Dia centrum istnieją także skrupuły wy­
znaniowe; Zii sprawozdań komisyi kolonizacyjnej 
pokazuje się, ze liczba osadników wyznania ka 
tolickiego jest w porównaniu z kolonistami ewan­
gelikom. uderzająco drobną, a cała działalhość 
dotychczasowa komisyi dowodzi, że ma ona na 
oku tylko osaduików protestanckich. Cóż zresztą 
osiągnięto z pomocą funduszu kolonizacyjnego? 
Przed rokiem 1886 było we wschodnich prowm 
cyach monarcLii więcej w ogóle Niemców iiiż 
obecnie. Teraz chce rząd ratować zagrożoną rze­
komo niemczyznę z pomocą instytucji domen; 
domeny atoli są w sj.rzeczności z ustawą koloni- 
zacyjną.

Pon.eważ do tego wszystkiego w mowie 
będące przedłożenie musi przyczynić się tylko do 
rozbudzenia większego jeszcze rozgoryczenia i 
niezadowolenia wśród ludności polskiej, przeto 
centrum nie może przyjąć na siebie żadnej odpo 
wiodzialności za podobną poiitykę i będzie głoso­
wać p r z e c i w  projektowi.

W i m i e n i u  K o ł a  p o l s k i e g o  
z a b i a ł  g ł o s  p. S z u m a n  i o ś w i a d ­
c z y ł  k r ó t k o ,  że  p r z e d ł o ż e n i e  j e s t  
n o w y m  t y l k o  d o w o d e m  a n t i p o l -  
f e k i c h  t e n d e u c y j  r z ą d u ,  a z a r a ­
z e m  d o w o d e m  g w a ł c e n i a  p r a w  i 
p r z y r z e c z e ń ,  d a n y c h  P o l a k o m .

P o  t e m  p r z e m ó w i e n i u  w s z y ­
s c y  p o s ł o w e  p o l s c y  o p u ś c i l i  s a ­
l ę p r u s k i e g o  * e j tn u i dalsza debata 
toczyła się w ich nieobecności.

Sławny hakalysta i jeden z twórców haka­
ty T i e d e m a n  witał z najwyższą radością 
przedłożenie i twierdził, że chodzi tu tylko o za­
rządzenie ochronne, o obronę Niemców, nie zaś 
o jakąś akcyę zaczepną. Winę, iż tuk mało jest 
kolonistów katolików, należy przypisać polskiemu 
duchuwii-ństwu, które wszelkiemi siłami sprzęci 
wia się wprowadzeniu do nabożeństw języka nie­
mieckiego. Mówca, przedstawiwszy dotychczas 
wą * błogą" działaluuść komisyi kolonizacyjnej, 
wykazuje korzyści, jakich można spodziewaó się 
z zaprowadzenia instytucji domen i wita z za 
dowoleniem pomysł zalesienia obszarów nienada- 
jących się do celów rolniczych.

W imieniu stronnictwa konsei watywnego 
oświadczył Wo l f ,  że jego stronnictwo głusować 
bidzie za przedłożeniem, pragnie jednak rzecz 
zbadać w szczegółach i dlatego wnosi, aby wy 
brać ab tej sprawy osobną koinisyę.

Wolnumyślny R i c h t e r  wykazywał, że 
przedłożenie nie da się absolutnie pogodzić z pru­
ską zasa ą, ze wi-zysey obywatele pruscy są ró­
wni w ( bt e prawa. Piojekt rządowy jest ponie­
kąd p r o k l a m a c j ą  u s t a w y  w y j ą t ­
k ó w  e j, a dla takiej ustawy nie da się pozy­
skać stronnictwo mówcy.

Wywołać musi zdumienie, że w chwili, gdy 
znosi się w Alzaeyi-Lotaryngii paragrafy dykta­
torskie, pojawia się w sejmie pruskim nowa u­

stawa wyjątkowa. Uzasadnienie przedłożenia ma 
wszelkie znamiona tuzi.kowego fejletonu. Rząd 
uawołu e do ataku w przyspieszonym tempie nie 
troszcząc się o to, co podczas tego ataku może 
byc zmiażdżonem i strato wanem. Atak taki musi 
ostatecznie skończyć się w bagme. Nic dla nie­
mieckości, lecz dla jakiejś uadniemieckości do­
maga się rząd ochrony i dla niej to mają służyć 
żądane miliony!

Teram zabrał głos n H n i s l e r  s k a r b u  
i raczył następującą deklarację: Nikt nie zmusza 
Polaków do walki. Prut ednak muszą bronić 
się (?) w narzuconej (!) iiu walce. Rząd za swo­
ją  uprzejmość (?) okazywaną Polakom zbierał 
tylko niewdzięczność i nai ażał s>ę na zarzuty ze 
strony Niemców, u których ustępstwa na rzecz 
ludności polskiej wywoływały przygnębiające u- 
czucie. Czasy chwiejuości należą już do mepo- 
wrotnej przeszłości.

Niemcy w prowincyroh wschodnich monar 
chii mogą być pewni, że w walce, jaką tam to 
czą, znajdą u rząctu silne poparcie.

W końcu przemawiał jeszcze p Satller, 
chwaląc i nowe przedłożenie i dotychczasową 
działalność komisji kolonizacyjnej, poćzem sejm 
p r z e k a z a ł  n o w e  a n t y p o l s k i e  p r z e d  
ł o ż e n i e  o s o b n e j  k o m i s y i  złożonej 
z 21 członków.

Odesłano do komisyi.
Zapowiadano, Ac wstępna rozprawa nad 

ćwierćmiliardowym nowym funduszem antypol 
skim potrwa trzy dni w pruskiej izbie posłów. 
Uwinięto się jednak w jednym dniu. Projekt po 
ruszył do gruntu wszystkie stronnictwa, dlatego 
przy pubzezano dtugą tozprawę, ale opatrzono się, 
że lepiej uie wystrzelać odrazu wszystkich nabo­
jów ; sprawa zresztą musiała na ka2dy sposób 
być odesłana do komisyi. Tylko Billów jako mi­
nister- prezy dent pruski s ze rolko i ze swoją znaną 
swadą, błyszczącą a lekkomyślną, szeroko się 
rozwodził, h  że Balów właściwie nie jest ani kan­
clerzem Rzeszy, ani też mini&irem-prezydentem 
pruskim, ale posłusznym służką tego, który floi 
ponad rajchstagiem i sejmem, więc też łatwo 
zgadnąć, kto pragnie tej ćwierci miliarda na 
zgnębienie Polaków zaboru pruskiego, i dlaczego 
znajdzie się w sejmie pruskim dostateczna wię­
kszość dla projektu. Konserwatyści odrzuceniom 
projektu kanału ćrćikitenued?Kgo i postępowa 
niem swojem w komisyi dlA-fcóCryfy cłowej zbyt 
sobie narazili uznającego tylko własne impulsy 
cesarza, aby w sprawie antypolskiej śmieli sta­
wiać jakie zawady.

Faktem jest, że żadne stronnictwo pruskie nie 
entuzyazmuje się nowym antypolskim projektem. 
Wszystkie dość niemiło zaskoczyła zapowiedź 
mowy tronowej co do nowych funduszów w celu 
wynarodowienia Polaków ; zdumiewano się, że 
rząd cna domagać się aż dwustu milionów ma­
rek, a tu zażądał nawet ćwierci miliarda, w chwili 
gdy olbrzymie dawniej dochody z kolei źelazoych 
coraz bardziej podupadają i gdy depresja ekono­
miczna wcale n e usfaje, i jak powszechnie cztiją 
n Ustanie, i gdy jest mnóstwo innych zadań, 
ważnych dla Prus całych, które się opatrzenia 
pilnie domagają.

Nie entuzjazmuje się nawet prasa bakary- 
stowska, a jeżeli gorąco projekt popiera, to wi­
docznie tylko z rasowej nienawiści do Polaków, 
a raczej do każdego w ogóle obcego narodu, a 
oraz z ogolnej ansy do katolicyzmu, i spodzie va 
się, że tu sprawa w nowy kuiturkampf się prze­
rzuci, — nia pomnąc, że bożsk alldeutscherski 
Bismark sam uznał za konieczne zaniechać kul­
tu] kampfu i podobnie zapewne stanie się także 
z polenkampfem.

Sami hakutyści widzą, że zgermanizowanie 
„kresów Wschodnich" jest nm onką. I jeżeli głó­
wny organ socyalistów wskazując, że walka an

typolska przysporzyła Polakom ziemi na pół- 
szósta miii kwadratowej, zaczem rząd najlepiejby 
zrobił, gdyby Polakom bez zachodów w ręce 
dał tę ćwierć miliarJa marek, — to także pisma 
wcale przeciwnych socjalistom obozów, otwarcie 
przyznają, że Yorwdrts ma rację. Wroga Po­
lakom Nationaletg wypowiada nawet, że „gdyDy 
teraz komisya kolonizacyjna zaprzestała kupuwa- 
nia dóbr od Niemców, to by powstał właśnie 
wrzask pomiędzy pewnymi „filarami niemiettwa" 
i zwolennikami komisyi — wszak dla wielu jest 
walka przeciw Polakom jedynie pretekstem do 
wzbogać mia się kosztem komisyi.

Szereg dzienników, występujących przeciw 
projektowi, z każdym dniem się mnoży, podczas 
gdy popierająca gc prasa w ostatecznej konfuzyi 
poczyna przyznawać się, o co właściwie chodzi. 
I tak powiada główny orjan junkrów krzyżac­
kich, Kreuzety. w swo m przeglądzie tygodnio­
wym.

„Stronnictwa, które od początku popierały 
rządową politykę co do Boerów wschodnich, tem 
bardziej nie mogą odmówić nowych funduszów 
rządów., ile że j a s n e m  j e s t  j a k  na  d ł o n i ,  
że wszystkie ku usidleniu chłupów niemieckich 
na wschodzie państwa zwrócone zabiegi, b y ł y ­
by  d a r e m n e t n i ,  gdyby się rozpoczętego w r. 
1886 dzieła dla braku funduszów dalej nie pro­
wadź ło. B y ł o t y  t o p o p r o s t u  b a n k r u ­
c t w e m  i słuszna wszystkich wrogów Rzeszy 
napawałoby radością ze szkody N emrów, a oraz 
lekceważen.em, na które nic nie moglibyśmy od­
powiedzieć, tylko milczeć".

Na to odpowiada praua przeciwna: „Ci lu­
dzie, aby zasłonić się od krytyki i wstydu, po­
trzebują funduszów, ale ku temu chcą pasy drzeć 
z innych luazi, z całej ojczyzny. Azaliż mamy 
w istocie wyrzucić 250 milionów marek na to, 
aby rząd, konserwatyści i nacyonalliberali nie 
potrzebowali przyznać się, że głupstwo popełnili? 
Wszakżeż to od dawna wszystkim wiadomo, 
świegocą o tern wróble na dachu, a nawet mo- 
tywa projektu stwierdzają".

pieńczym
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Z  obrad delegacyjnych.
B u d a p e s z t  28 maja.

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
plenai nego ausiryacktej dalegacyi, przemawiał po 
p. Kramarzu i Concim, p. Franco S t e i n ,  wszech- 
nemiec,który ośw ado^ył, że nie m i zaufania do 
ministra spraw zewnętrznych br. Gołuchowskie 
go, bo zarówno wewnętrzna, jak i zewnęitzna 
polityka aastryfic-ka pozbawioną jest cechy nie­
mieckości. W dalszym riągu swych wywodów 
wciągnął Stein w dyskuoyę korotę, wskutek cze­
go przewodniczący nau przerwał. Dalej p Stein 
zazuaczył, że wszechmemcy narażali politykę br. 
Gołuchowsktego za wcielenie nienawiści do Nie­
miec. Z tego powodu też również Niemcy nie 
mają zaufania do sojuszu z Austryą, a rosyjska 
dyplomacya hardzo dobrze wie, iż hr. Gołuchow- 
ski nie może pozbyć się swych polsko rarodu 
wych właściwości i także wskutek tego nie ma 
zaufania do niego.

Następnie p. Stein skrytykował Anglików i 
królu angielskiego za sposob prowadzenia wojny 
z Boerami, poćzem omawiai ugodę austro wę 
gierską, przyczem oświadczył, że wszechniemcy 
obstają przy żądaniu programu linckiego, a mia­
nowicie, aby A ostry a i Vv ęgry połączone były 
tylko unią personalią, aby Dalmacja, Bośnia i 
Hercegowina przyłączone zostały do Węgier, Ga­
lic ja  i Bukowina albo zostały wyodrębnione i 
utworzyły osobne królestwo jak Ghorwacya, albo 
żeby zostały przyłączone do Węgier. W kuńcu 
polemizował i  wywodam p. Kramarza o ruchu 
„Los von Rom“ i wyraził się niekorzystnie o oso­
bie Ojca św., za co przewodniczący przywołał go 
do porządku

Następny thowca del. P e r g e l t  chwalił hr. 
Gołuchowskiego za popieranie spraw handlowych

i rozwoju handlu austrj aekiego, polemizował z p. 
Kramarzem, iż lekceważąco wyrażał się o cesa­
rzu Wilhelmie i jego podarunku dla Ameryk., 
przypomniał, że wśród Czechów panował ruch 
odszczepieńczy i twierdził, ze niemieccy radykali 
poszli za przykładem radykałów czeskich. Czy 
pan Kramarz nie wie — pyta mówca — że przez 
pewien czas istniała w Pradze cerkiew dia nabo­
żeństw rosyjskich, czy nie wie o ruchu odszcze- 
pieńczym, który wśród Czechów panował.

el. Kramarz woła: Były tylko jednostki1 
1. Pergelt: Wszechniemcy robią to sarno,

  ̂ ęczniej, niż radykali czescy. P. Kramarz
póWI^Sział — mówił p. Pergelt dalej — iż Czesi 
są i byli zawsze ubruńcami państwa austryackie- 
go. Historya austryacka atoli ma takie kariy, 
na których n^pisanem jost coś wprost przi- 
ciwnego. Muszę prŁypCniuHBc p. kirouiarzCWi, IŻ 
istnieje legenda o wędrownym rublu i że p. Kra 
marz sam przed 12 laty przedsięwziął podroż do 
Rosy i.

Dalszy mówca del. V u k o w i c z stwierdził, 
że trojprzymierze tak w Austryi, jak i na Wę­
grzech straciło na popularności Jedyną korzyścią 
jaką Austrya mogła miec z niego, było utrzyma­
nie wpływów na Bałkanach, jednakże i pod tym 
względem trójprzymierze nie przyniosło korzyści. 
Wyraził także zdziwienie, że gdy Pciacy są w 
Austryi pudporą państwa, aliantka Austryi ce­
sarstwo memieokie, obraża uczucia Polakow w 
Prusach, co dla Słowian nie może być rzeczą 
obojętną.

Omawiai wreszcie sprawę instytutu św. 
Hieronima w Rzymie i czynił zarzuł br. G-ołu- 
cbowskiemu z powodu ostrego tonu, z jakim wy­
raził się o arcybiskupie Stadlerzc, który nietylko 
u Chorwatów, ale i za granicą cieszy się jak 
największym szacunkiem.

Po przemówieniu p. Oppenheimera i k ró­
tkiej polemice v p. Kramarza z p Pergeltem i 
Steinem, posiedzenie odroczono do dziś, środy g. 
10 rano.

Przy końcu posiedzenia odczytano liczne 
interpelacje, między niemi interpelację del. Ko­
złowskiego i tow. do ministra wojny z zapyta­
niem, czy zamierza zarządzić rewizyę warunków 
co do odszkodowań za wyrządzone przez wojsko 
w ziemiopłodach szkody podczas ćwiczeń.

Z* T T irra ,in 3T-
(Od naszego korespondenta).

K | j ó w  24 maja.
(Kurczenie się własności ziemskiej. - - Pamiętnik 
Bobrowskiego — Podolsko obywatelstwo i podol­

skie Towar*, rolnicze.)
Własność ziemska polska kurczy się coraz 

bardziej; w ostatnich paru latach dostaliśmy 
cięgi niepowetowane Nie mówiąc już o mniej­
szych szlacheckich majątkach, wyszło z rąk 
polskich kilka wielkich majątków. Przeliczmy je 
umiej więcej. Część Czarnego Ostrów a po Prze- 
ździeckich sprzedała hr. Walewska całktem bez- 
potrzebnie, a nntył ją znany hr, Ihaatiew, były 
poseł w Konstantynopolu Na Podolu sprzedi ł 
p. J. Kazimierz Sulatycki przepiękna dóbr. 
Jurkowce i Chrzanówkę, około 30.000 morgów 
z pięknymi lasami i dwema fabrykami cukru. 
Majątek ten był w posiadaniu rodziny lat kilka- 
sei; p. Sulatycki zaplątał się w swoich intere­
sach z powodu hezrządu i nieładu. Ratując 
szwagra Kolma-Podoskiego wystawił tno cukro­
wnię za pożyczone pieniądze i nie wytrzymał. 
Chuianu p. Sulatyokiego ratować pod warunkiem 
usunięcia go od administracji, me zgodził cię je­
dnak na to i pozbył rodzinny majątek. Dzisiaj 
osiadł z resztą grosza we Lwowie. Na tę drogę 
pchnął go poniekąd jego pełnomocnik p. Pudo- 
ski, który dzisiaj nabył fabrykę cukru w Stry- 
chowcach (Chełmińskiego). Bankructwo SłaLi- 
aława Saryusza Zaleskiego ze Smeżaej, spowo­
dowane lekkomysJ BOśctą i ifo m a  rad  stan, ró­
wnież doprowadza do sprzedaży piękny szmat 
ziemi po Lubowidzk ch Obecnie słychać, że hr. 
Cezary Szembck, mieszkający stale w Krakowie, 
chce sprzedać Fszem-ezniki (pod Kaniowem), o- 
trzymane w spadku po Poniatowskich. To nie 
bajka, to  chcący nabyć oglądał już ten ma­
jątek

Powodem wysuwania się ziemi z rąk pol­
skich jest bezprzykładna lekkomyślność i próż-
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pieniądz
opowieść

Ludwika Stasiaka.

;0 ią g  d s ln ;n
Nie mogłem wstrzymać łez, wszedłem do 

ciemnej bramy i buchnąłem płaczem. lej nuly 
śpiewającej majestat śmierci, ogrom nieestwa. 
dusza mnja dzisiejsza jnżby nie zrodziła. Zamarł 
talent, zamarło serce na wieki. Teraz widzę, jak 
przy ubóstwie mojem byłem dawniej bogaty, ja­
kie skarby posiadałem, co na zawsze utraciłem.

bą nędze z pieniądzmi, jest bogactwo z 
nędzą.

Jak wicher jesienny oderwie z pnia róży 
wielkie zieione listowie, strąci wszelkie kwiecie, 
tak pieniądz wyrwał z mej duszy wszystko, co 
było poezją i życiem. Została naga łodyga, sza­
lejąca z bolu, rozdarta nieszczęściem...

K r a k ó w  18 września.
Dziś siedziałem w cukierni letniej, pod bal- 

dachinem zielonego listowia kasztanów, zaczyta- 
ny w aku ja francuskiej gazecie.

Nagle usłyszałem melodyjny głos kobiecy.
— Panie JameL.
Oczom nie chciałem wierzyć. Wyciągała do 

mnie białą rękę Helena..

Nazwiska... nie pamiętam,, a raczej pamię­
tać nie chcę. Własne dobrowolnie zalraciła, gdy 
na myśl mi przyjdzie nabyte— dreszcz zgrozy mnie 
bierze, ohyda wspomnień wstrząsa całą mą na­
turą.

Helena ta sama Helena... żona cud. a...
Na widok jej powstała w całej krasie prze­

szłość z przed lat dziesięciu, ożyły rozkoszne 
chwile młodości, spędzone przy jej boku, w bla­
skach jej oczu prześlicznych. Poznałem ją przy 
fortepianie, a muzyka, ta boska wysłanniczki, 
Lyła swatem naszych dusz.

Na wyżynach poLiały się nasze dusze i za­
przysięgły sobie iść razem przez świat, przez ży 
cie, przez wieczuosć całą.

Helena! Helena!
Nie zapomnę nigdy tej dziewiczej twarzy­

czki, tych włosów płowych, tych słów melodyi 
nych, co perłami z różanych urtek płynęły, chwy­
tając za serce. Nie zapomnę promiennych oczów 
ukochanego dziewczątka, w które zapatrzony by­
łem jak pies, słuchający co mu pan rozkaże, sta­
rający się z oczu pana wyczytać jego wolę i za­
miary.

A czy można zapomnieć teo wieczór czerw­
cowy, tę noc poetyczną wśród jaśminów, bzów, 
te klomby pełne rezed i białych lilii, — oddech 
jej ciepły, od rezed i lilii wonniejszy, usta jej 
różowe, gorące, jak wiosna rozkoszne...

Usta te usla! Gdyby nie ich wspomnienie,

o ileż mniej byłoby goryczy w życiu, przekleń­
stwa losu. Po co ja  ich rozkoszy zaznałem w sam 
przeddzień rozpaczy, w przeddzień niijniesz zę- 
śliws^ych chwil mojego źywoia?

Gdy na drugi dzień po owej nocy, pijany 
szc:ęśoiem dnia wczoraj izego, oszołomiony wspo­
mnieniami ubiegłego wieczoru’, przyszedłem do 
ich domu, czekał już na mnie w przedpokoju jej 
ojciec.

--- Dzień dobry panu, rzekł sucho. Duś już 
lekcyi nie będzie. Dzięki jemy panu.

— Nie będzie?...
— Tak jest, me bęuzie. Pan pozwoli, że 

policzę się z nim. Jesteśmy mu dłużni za ośm 
godzin gry fortepianowej, ośm guldenów. Oto są.

— Jednak...
— A, właśnie miałem panu powiedzieć, że wi­

zyty pańskie są dla mnie i mojego domu wiel 
kim zaszczytem i sprawia nam pan niemi — 
racz mi p-w wierzyć — duzą przyjemność. P»i 
□ieważ jednak zamierzamy wydać Helenkę za 
pana Mdilera, przedsiębiorcę kulej iwego, zrozumie 
pan więc, ie  bywanie u nas młodego człowieka 
może być dia przyssłego narzeczonego Helenki 
rzeczą, jakby to powiedzieć... nieprzyjemną; a 
więc...

— Zrozumiałem...
— Jestem pewny, że pan mnie zrozumie, u- 

sprawiedliwi i nie weźmie mnie za złe tego, co 
powiedziałem.

• Wyszedłem.
Świat toczył się w koło przed oczyma 

mojem i.
We dwa dni późniei zobaczyłem Mńllera. 

Był to chłop z ordynarną twarzą, z ogromnym 
złotym łańcuchem przy kamizelce. Miał folwark i 
kwitnący interes w rękach

Sprzedano mu Helenę. Postanowiono ją  wy­
dać, bo Muller m ał pełną kieszeń, miał dom dla 
żony, miał jej dać co jeść -  a ja  tego nie m.a- 
łem. Rozdzielił nas pieniądz.

Co dalej Się działo, wspominać nawet nie 
chcę. Wiem, że w dzień ich ślubu, wsiadłem na 
pociąg i wyjechałem do W iednia., Byłem pewny, 
że stolica rozerwie mnie swą wesołością i stłumi 
rozpacz, że zapomnę

Stanąłem w hute u Nordbahn. Cały dzień 
błąkałem się po mieście, zdawało mi się, że pa­
łace na Ringstrasse walą się na moją głowę, że 
Vouvkirche i parlament wtrują jakimś przeklę­
tym tańcem, Ae turkot fiakrów, hałas tramwajów, 
gwar lud/ki woła do mnie: Helena, Helena!

W' nocy starałem się usnąć. Niepodobna. 
Ciągle jej głoś słyszę, dźwięk jej słów, ścigają 
mnie melodyjhe brzmienia jej szczebiotu i zdaje 
mi się. że w sąsiednim pokoju ona mówi. Przez 
drzwi, zastawione szafą, styszę jej głos.

Targałem się za włosy, chwytałem się za 
głowę, aby się przekonać, czy ja nie jestem 
szalony.

Rano... Otwieram drzwi, aby wyjść na mia­
sto i oto z drzwi sąsiedniego pokoju wychodzi 
Muller i jego żoua.

Helena zbladła na mój widfrk jak trup ..
Los, ten straszny mój wróg, kazał mi asy 

stować w ich podróży poślubnej... A i
Scięściem wyjechali... Na dziesięć lat stra­

ciłem ją  z oczu.
Myśli ułożyły się jakoś, a choć serce nigdy 

nie zapomniało tej jedynie drogiej, jeaynie Uko­

chanej, przecież wspomnienie zostało jaż j_.Ł bli­
zna po ranie. Choć nie boli, widać ją na miej­
scu rany, zostanie w ciełe na zawsze, pójdzie 
z człowiekiem do grobu.
• • • * * « «  i i

Przystąpiła do mnie, podając mi rękę.
— Żle pan wygląda, panie Janie. Leuwo 

pana poznałam.
— Panno Heleno...
— Pozwoli pan, że przy pańskim stoliku 

herbatę wypiję?
Nie odpowiedziałem nic. Widok jej spadł na 

mnie tak nagle, tak niespodziewanie, ie  nie zaa- 
wałem sobie spraw y z tego, co się ze mną dzieje. 
Przyszła jak przeszłość, i&k wspomnienie wiosny 
życia...

— Dużo lat upłynęło, jak pana Die widzia­
łam. Ostatni raz było to, juk rai się zdaje, w K ra­
kowie. (Ciąg dal. nast.)

M I K O Ł A J  L U D W I G  1 ,,a s z e z e  « u m o " c i is7f wi<rtow" an? ie,lsl<i0’ l f ls k i-poieca parasole, kalosze, rękawiczki.
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niactwo. Tadeusz Bobrowski w swoim i u was 
dobrze znanym pamiętnika dosadnie maluje to 
zepsucie się społeczeństwa. Swoją drogą Bobrow­
ski tym pamiętnikiem skompromitował się, ale 
wiernie odmalował stan ówczesnego społeezeń 
stwa — potomków tych, którzy nie umieli oj­
czyzny otrzymać a potrafili ją utracić. To też 
nic dziwnego, ż* ich dzieci i wnukowie nie mo­
gą i ojcowizny adzierzeć. Wylatuje tam im 
z rąk ziemia w najgłupszy w świecie sposób.

Najlepiej stosunkowo dzieje się jeszcze na 
Podolu, gdzie szlachta średnia — pracuje jako 
tako, i trzymając się, ma najwięcej też sił żywo 
tnych. Tak zwana „podolska karczma* są to lu 
dzie dobrej woli, uczciwości i pracy, a dowodem 
tego, świetne rezultaty niedawno założonego po­
dolskiego Towarzystwa rolniczego z siedzibą w 
Winnicy a pod zarządem hr. Haydena, który się 
szczerze zajął pracą obywatelską. Rosyjscy oby 
watele niechcą należeć do tego towarzystwa, do 
tego stopnia, że przy wyborach nie było kogo 
z nich wybrać do komitetu Towarzystwa. Tutej­
szy dziennik Kijewianin wystąpił przeciwko te 
mu Towarzystwu wrogo, szczególniej szczuł w 
tern piśmie niejaki I. Rewa, człowiek lichego 
bardzo gatunku. Podolskie Towarzystwo pracuje 
energicznie, urządza w Winnicy stałe wystawy, 
przez Kijewlanina pomijane atol: milczeniem. 
Nie mógł atoli Kijewianin w ostatnim roku nie 
posłać korespondenta, bo na zwiedzenie wystawy 
wyjechał jenerał - gubernator Dragomirow, teść 
hrabiego Haydena. Trzeba było przypatrzyć się 
słodko kwaśnej minie korespondenta tej 
który wyglądał jakby boleśnie dotknięty( 
żółcią ale musiał pióro maczać w atrame

D

Korespondencye.
k a r y i  28 maja.

(Houorarya adwokatów i lekarzy w Paryżu.)
Jeden z tutejszych dzienników omawia ob 

■żernie sprawę honoraryów adwokackich i lekar­
skich we Francyi. Z artykułu tego przytoczę kil 
ka ciekawszych ustępów, odnoszących się do 
tych stosunków w uaszem mieście. Adwokaci 
paryscy me ją bardzo stary regulamin, który ich 
mowy obrończe ocenia na 25 do BO franków, co 
jednak jest martwą literą, a izba adwokacka wy 
raźnie zabroniła pobierania honoraryum z kasy 
państwa adwokatowi broniącemu z urzędu. Bro 
ni się bezpłatnie, albo za cenę dowolną, przez 
siebie oznaczoną. Paryzey adwokaci żądają wy 
nagrodzenia z góry. Klientów zapominających o 
tym zwyczaju nie skarży się; raczej darowuje im 
się nalelytość. Mimo tego znajdują się w Paryżu 
adwokaci zarabiający rocznie około 300 000 fran­
ków. Adwokat Grćvv miał za jedną mowę obroń 
czą w procesie Guano otrzymać — jak twier­
dzą — udział w zyskach, który mu przysporzył 
600.000. Lęcz w tym wypadku nie można mó­
wić o honoraryum; był to raczej podarek W o 
góle otrzymują najsłynniejsi nawet adwokaci za 
wielkie mowy obrończe co najwyżej 20.000 fran 
ków, a można bez trudu policzyć adwokatów, 
zarabiających rocznie lOO.OoO franków.

W tern samem położeniu co adwokaci są 
i lekarze: mogą sobie liczyć honoraryum stoso­
wnie do skutku. Jeden z najgłośniejszych chirnr 
gów paryskich otrzymał raz telegraficzne wezwa­
nie do Madrytu, dla dokonania operacyi. Prze 
ezytawszy telegram, rzucił go obojętDie na stół, 
mówiąc: „Czy ja mam czas jeździć a i po Ma­
drytach lu Jego asystent w/iął depeszę do ręki 
i rzekł:

— Dlaczego pan profesor, nie wiedząc,..
— Co?
— Ile pana dadzą...
— Moich niewygód nikt mi przecież nie wy­

nagrodzi.
— Pozwól pan zatem, abym go zastąpił.
— Nigdy l
— Będę żądać 100 000 franków 1
— Co panu w głowie? Za 10O.UU0 franków 

i jabym się zdecydował jechać, ale żadną miarą 
za niższą cenę. Naturalnie, na ten warunek oni 
nie przystaną, a ja tego życzę sobie.

Asystent wysłał więc depeszę: „Barłzo za­
jęty; żałuję. Niemożliwe, jeśli 150.000 franków 
nie otrzymam14. W kilka godzin później nadcho­
dzi depesza pospieszna z odpowiedzią: „Zgoda, 
jeśli przyjazd natychm iastow i. Chirurg oczy­
wiście odjechał bez wahania najbliższym po­
ciągiem.

Słynny chirurg Pśan, który pierwszy doko­
nał szczęśliwie pewnych operacyj w doluej czę 
ści ciała, kazał sobie płacić ogromne sumy lub 
też nic nie przyjmował. „Wiele od bogatych, nic 
od biednych" — było jego zasadą. Z reguły o- 
trzymywał od zamożnych pacyentow około 30.000 
franków za jedn j operacyę. G.

Z caratu.
Prawitielstwennyj W iestnik  ogłasza ukaz 

carski do kasy państwowej, polecający wypłacić 
jej 800.000 rubli jako odszkodowanie dla tych 
właścicieli dóbr w guberniach charkowskiej i 
połtewskiej, którzy ponieśli szkody podczas osta­
tnich rozruchów chłopskich. Komisye pod prze­
wodnictwem gubernatorów mają po ścisłem zba­
daniu szkód, oznaczać wysokość tego odszkodo­
wania, jakoteż wysokość sumy, jaką przyczyuic 
się mają te gminy, w których miały miejsce roz 
ruchy. Nadto komisye te mają oznaczyć czas. w 
ciągu którego chłopi mają płacić dodatki do po­
datków. W tym roku chłopi będą dodatki te pła­
cili po raz pierwszy.

Alfonsowie hiszpańscy.
Młodociany król hiszpański Alfons jest trzy­

nastym z kolei, który na półwyspie pirenejskim 
króluje pod tern imieniem. Pierwsi monarchowie, 
noszący imię Alfonsa, zasiadali na drobniejszych 
stolicach, byli monarchami Kastylii albo Ara- 
gonii.

Pierwszym głośnym Alfonsem był Alfons 
III, albo Wielki, król Asturyi, Leonu i Galicyi 
(800—910), podczas gdy dwaj pierwsi Alfonsowie 
i ich czyny zginęły w pomroce dziejów. Urodził 
się w 848 r. jako syn Ordona I. Wstąpiwszy na 
tron w 860 r., prowadził szereg bardzo pomyśl 
nych wojen z Maurami, dzięki czemu rozszerzył 
granice państwa. Własny jego lud burzył się 
przecież, gdyż musiał płacić wielkie podatki, by 
podołać owym kosztom wojennym. Właśni jego 
synowie i żona Imena z Navarry buntowali się 
przeciwko ojcu. Tenże zrazu tłumił bunty, wre­
szcie po dwóch dziesiątkach lat, gdy starość o- 
debrała mu energię, złożył koronę w 910 r. na 
rzecz syna pierworodnego, Garcyi.

Głośnym też był Alfons VI (1072 — 1109), 
król Kastylii, Asturyi, Leonu, tialicyi. Zdobył 
królestwo maurytańskie Toledo, któremu nadał 
miano Nowej Kastylii. Alfons IX miał znowu

tylko Leon; wnuk jego natomiast Alfons X 
(1252—84), zwany astronomem czyli uczonym 
(el Sabio), król Leonu i Kastylii, urodzony w 
1226 r., głośny z odwagi, powiększył dzierżawy 
swego państwa. Maurom zabrał w 1263 Xeros, 
Nledina Sidomę, San Lucas, Część prowincyi Al- 
garve i zjednoczył Murcię z Kastylią

I on podobnie, jak Alfons III, padł ofiarą 
buntu własnego syna, który zabrał mu koronę 
i wypędził z kraju. Musiał zatem u Maurów szu 
kać przytułku i pomocy. Zmarł w Sfcyilli 4 kwie­
tnia 1284 r. Był to najuczeńszy w wieku trzyna­
stym monarcha europejski. Zajmował się astro­
nomią, pisał poezye, znał się na chemii, nie za­
niedbywał prawa. Podniósł uniwersytet w Sala­
mance, powiększając fundusze uczelni i pomna­
żając liczbę katedr.

Alfons XI (1324—1350) utrwalił spokój 
wewnętrzny i dzięki zwycięztwu nad rzeką Sa- 
lado w 1340 r. złamał raz na zawsze potęgę 
Arabów w Hiszpanii południowej.

Po tym Alfonsie XI dopiero w pięćset dwa- 
dzieśc.a cztery lat później wstąpił na tron Alfons 
XII (1874—1885). ojciec Alfonsa XIII jest ósmym 
królem z rodziny Burbonów na tronie hiszpań­
skim. Burbonowie uzyskali koronę hiszpańjką po 
Habsburgach, którzy królowali Hiszpanii od 1517 
do 1700 r. Ostatni Habsburg hiszpański Karol 
11 (1665 -1700) bardzo chorowity i na pół idyo- 
tyczny, przekazu! koronę hiszpańską z wszyst 
kiemi posiadłościami zamorskietni, Filipowi An­
degaweńskiemu, wnukowi króla francuskiego Lu 
dwika XIV. Panował on od r. 1701 — 1746 
Mylnem jest mniemanie, jakoby Burbonowie 
zrujnowali Hiszpanię. Przeciwnie, Burbonowie 
okazali się lepszymi gospodarzami, niż Habsbur­
gowie. Ci ostatni zrujnowali Hiszpanię finansowo, 
a skutkiem tego i politycznie.

Już za panowania Habsburga Filipa II 
(1556 -1598) zaczął się upadek Hiszpanii. M.mo 
złota amerykańskiego, które istną lawiną spadaio 
na kraj, Filip II nierządem, wojnami nieszczęśli 
wemi, fałszywym systemem rządzenia wypróżnił 
do dna skarb hiszpański.

Za Filipa IV stan kraju był wprost bezna­
dziejny. W owych latach 1621 — 1655 pieniądz 
stał się rzadkością. Wyżej wspomniany Karol II 
nie mógł płacić urzędników i wojska. Tymcza­
sem pierwszy Burbon Filip V z pomocą ener­
gicznej małżonki (drugiej z kolei) Elżbiety Far- 
nese, księżniczki Parmy uporządkował skarb, 
powiększył marynarkę, odebrał Habsburgom Ne­
apol i tiycylię

Jeszcze większy rozkwit zapanował za jego 
potomków Ferdynanda VI i Karola III (od 1759 
do 1788), który zrobił dla Hiszpanii niezmiernie 
wiele; a nawet w pierwszych latach panowania 
Karola lV (1788-1808)

Zrujnowały Hiszpanię wojny Napoleońskie, 
a raczej okres wojen od 1795 do 1813 roku. 
Początkowo bowiem Hiszpania prowadziła wojny 
jako sojusznik republiki francuskiej z Anglią, 
skutkiem czego straciła flotę i wiele kolcnij; 
potem cesarz Napoleon wypędził Burbonów, aby 
osadzić w Madrycie brata własnego Józefa; 
wreszcie wojny domowe karlistów, iłe rządy 
królowej Izabelli, babki dzisiejszego króla, zwy 
rodnienie moralne inteligencyi dobiły do reszty 
kraj nieszczęśliwy.

Od wydawnictwa „(Jazt ty 
J^Tarod«wcj“.

Tworząc n o w e  d z i a ł y ,  p o w i ę k s z a ­
j ą c  t r e ś ć  p i s m a ,

zniżyliśm y prenum eratę

n a z ł

m iesięcznie we .Lwowie 
a z dostawą do domu 1 zł. 580 cl., czyli kwar­

talnie 3  zł., względnie 3  zł. 6 0  ct.
na prowincyi

wraz z przesyłką pocztową m i e s  i ę c z n i e

1 . . 2 5 ct.

a k w a r t a  l n i e  3  zł. 7 5  ct.
Prenumeratę nad yłać należy pod adresem : 

Administracya Gazdy Narodowej we Lwowie, 
Kopernika 7.

Zapewniwszy sobie współpracownictwo naj­
wybitniejszych pisarzy polskich, umieszczać bę 
dzie Gazeta Na odowa powieści o r y g i n a l n e  
i fejletony, sprawozdania krytyczne ltd. Niebawem 
rozpocznie druk oryginalnej powieści współczesnej 
pod napisem

„ O G M W A «
Anatola Krzyżanowskiego.

Na podstawie układu z Warszawskiem To­
warzystwem Akcyjnem Artystyczno-W ydawniczem 
mogą abonenci Gaz. Nar. otrzymywać

„Tygodnik mód i powieś i“
zawierający : kolorowe ryciny, arkusze z krojami 
i wzorami robót kobiecych dział literacki obej­
mujący beletrystykę, sprawozdania krytyczne z li­
teratury własnej, ruch umysłowy obcy, kwestye 
społeczne etc., oraz

dodatek powieściowy 
w osobnych arkuszach za bajecznie niską d o ­
p ł a t ą

1 zł. 580 ct. kwartalnie.

KRONIKA.
Lwów, dnia 28. Maja 1902.

K a le n d a rz y k .
W e c i  w ar tek  29 m a ja  B oże C iało — G r. k a t ' F te -  

od o ra  Ośw. — W schód  sło ń ca  4-14, sachód 7-42 — K ai. 
słow  B ogusław a.

W e w to re k  30 m aja . F e lik sa  P ap . — Gt-r. k a t.  A n- 
d ronyka . — W schód  sło ń ca  4T 3, *aohód 7-48 — K a len - 
d a rs  słow. S u lim ira .

W  sob o tę  31 m aja  P e tro n 6li P . — G r. ka to l. F te -  
od o ta  M. — W schód  sło ń ca  4 1 3 , la ch ó d  7'44 — K a i. 
słow . B ożeiław y.

Odmówienie subwoncyi krajowej Tow. 
„Pr0Świta“. Wydz ał krajowy na wczorajszej se- 
syi odmówił ruskiemu tow. „Proświtatt wypłacenia 
subwencyi krajowej w kwocie 6.000 koron, przy­
znanej przez Sejm na r. 1901 na cele wydawni­
ctwa dziełek ludowych. Przyczyny uzasadniające 
odmowę subwencyi są następujące: Sejm uchwala­
jąc w zasadzie przyznanie subwencyi, zastrzegł wy­
raźnie w uchwałach z r. 1897, 1900 i 1901, iż 
wypłata jej może nastąpić tylko pod warunkiem, 
gdy Wydział krajowy przekona się, iż „wszystkie 
wydawnictwa „Proświtytt są pożyteczne i nie za

wżerają szkodliwych tendencyju. Wydział krajowy 
stosując się ściśle do tych poleceń Sejmu, badał 
wydawnictwa „Proś wity* i przekonał się, że 
dziełka hProświty“ nie odpowiadają tym warun­
kom. Wydane bowiem przez to Towarzystwo w r.
1901 dziełko p. t. „Kuś, Ukraina i Moskowozyna* 
zawiera w działach traktujących o wojnach koza­
ckich, rzezi humańskich i innych, cały szereg ustę­
pów o tendeneyi narodowości polskiej wręcz wro­
giej i dla kraju szkodliwej. Nadto w tej części 
dziełka, która zawiera rodzaj programu polityczne­
go na przyszłość, są ustępy w wysokim stopniu 
antispołeczne, oraz pobudzające do zakłócenia har­
monii narodowościowej. Z tych tedy powodów na­
stąpiła uzasadniona odmowa wypłacenia „Proświ- 
cie“ subwencyi krajowej.

— Jak się wywołuje rozgoryczenie między 
nuuCZyCielanli, pozwolimy sobie unaocznić następują­
cym klasycznym przykładem: Z początkiem b. m. 
niektóre pisma doniosły, że śp. Michał Szefczyk, 
prowizoryczny nauczyciel szkoły ludowej w Kra­
kowie, odebrał sobie życie z powodu odmówienia 
mu dalszego urlopu i zamknięcia poborów, dodając 
zo swej strony z tego powodu mniej lub więcej ujemne 
uwagi pod adresem Rady szkolnej krajowej. Gazeta 
lwowska w nr. 92 z dnia 11. maja br. prostując 
to fałszywe doniesienie aa podstawie informacyi 
urzędowych stwierdziła, że władze szkolue okazały 
dla śp. nauczyciela Szefczyka wiele względów i 
współczucia, Nauczyciel ten bowiem od lutego 1901 
r. z powodu choroby nie był czynnym i otrzymał 
stosownie do wniesionej prośby dalszy nrlop. Po 
taż ostatni otrzymał n-skryptem z dnia 20 lutego
1902 L. 4008 urlop do końca kwietnia 1902 r., 
poczem żadnego już podania o dalszy urlop do Ra­
dy szkolnej krajowej nie wniósł. Pobory zaś jego 
do dnia 10 b. m. nie zostały zamknięte i władza 
skarbowa czyniła jeazcze w b. m. poszukiwania za 
Szefczykiem, aby mu je wypłacić.

Nie dość, że żadne z tych pism które przed­
stawiło mylnie pobudki samobójstwa Szefczyka, nie 
uważało za stosowne zamieścić tego sprostowania, 
lecz nadto Gazeta szkolna w najświeższym nume­
rze, bo z dnia 20 b. m. pisze pod nagłówkiem: 
„Z doli nauczycieli ludowych", co następuje: „W 
Bochni odebrał sobie życie przez otwarcie tętnic 
nauczyciel ludowy Szefczyk, Zmarły był prowizo­
rycznym nauczycielem w Krakowie. Choroba pier­
siowa zmusiła go do przerwania pracy. Otrzymał 
3 miesięczny urlop i wyjechał do Bochni. Ponieważ 
urlop się skończył, a chory nie wyzdrowiał o tyle, 
aby mógł wrócić do pracy, zamknięto mu płacę 
i uwolniono z posady. Czarna przyszłość, bo cho­
remu trudno byłu o wyszukanie innego zajęcia, a 
nie chciał ubogiemu ojcu być ciężarem, popchnęła go 
do samobójstwa. Zmarły przygotowywał się do ma­
tury gimnazyalnej i ta okoliczność przyspieszyła 
prawdopodobnie jego uwolnienie z zajmowanej posady. 
Ot 1 dola, czarna dola! Robotników zabezpieczają 
na wypadek słabości w kasach dla chorych. Możeby 
się kto zajął zabezpieczeniem nauczyciel prowizo­
rycznych. A jest ich dużo; a i wypadków zamknię­
cia płacy z powodu choroby również wiele."

Wszelkie komentarze zbyteczne. Dobrej woli 
w tego rodzaju notatkach chyba dopatrzeć się nie 
sposób 1

Mianowania. Minister oświaty zamianował 
Józefę Kulińską nauczycielką szkoły ćwiczeń w 
źeńskiem seminaryum nauczy cielskiem we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zamianowała M. Ko 
szałkowskiego zastępcą nauczyciela w męskiem sem. 
naucz, w Sokalu;

dalej zamianowała w szkołach ludowych : S. 
Kapłańskiego dyrektorem szkoły wydz. vr Brodach, 
£ . Layera, P. Konopnickiego i K. Stankiewicza 
n a u c z , szkoły wyds.' w Brodioh, M. Pazdanowską 
naucz, szkoły w Nowym Sączu, P. Boya
naucz. star. w Wieliczce, Wł. Saneckiego naucz, 
star. w Busku, W. Osiecką naucz. młod. w Ka­
tach, L. Tarasa naucz. młod. w Zaleszczykach, 
M. Smosznę naucz. star. w Rymanowie.

nauczycielami kierującymi szkół 2-klasowych: 
£. Bilaszewskiego w Nar&jowie miast., A. Kolkopfa 
w Zalesiu, P. Bąka w Hałcnowie, K. Strzeleckiego 
w Kreohowicach, I. Kabarowskiego w Kontach;

nauczycielkami młodszemi szkół 2-klaSowych: 
A. Stojańską w Krukienioach, A. Bosiewiczównę w 
Kosocicach, H. Markiewiczównę w Łapczycy, A 
Sękowską w Wiśniczu starym, A. Palijczukównę w 
Wołczkowcach;

nauczycielami szkół 1-klasowych : B. Roma­
nowa w Strzemilczu, R. Kurzbauera w Płauczy, F. 
Pocałunia w Raczkowej, M. Kiernickiego w Orelcu, 
E. Arłamowską w Wiktorowie, D. Droździkiewi- 
cza w Cięźowie, J. Beskiego w Dorohowie, W. 
Dańca w Dołnszycach, Z. Muszyńskiego w Pro 
szówcach, Z. Różycką w Dąbrowicy, J . Gawłowi- 
cza w Leszczynie, M Misiorowską w Swiuiarowie, 
A. Panczakiewiczównę w Baczkowie, M. Gelinka w 
Szm&ńkowczykach, J  Winnicką w Podolszu, J. 
Żurawia w Przewłocznej, W. Niementowską w Ja­
nowicach, S. Bielewicza w Grójcu, M. Bartkowską 
w Malcu, J . Błaźowską w Pererowie, J  Pryndyua 
w Rosznicwie O. Petryezównę w Podlesiu, M. 
Barską w Łuce;

— Prezent? na gr. kat. probostwo w Sadzaw­
ce n.dało namiestnictwo ks. J. Buraczyńskiemu z 
Kniażdwora

K r o n ik a  lw ow ska.
=  Ruch wyborczy we Lwowie z okazyi od­

bywających się dziś wyborów ściślejszych reszty 
tj. 27 radnych miejskich, nie był przed południem 
zbytnio ożywiony. Jedynie narożniki ulic, zalepione 
róźnobarwnemi, przeważnie czerwonemi odezwami 
z listami kandydatów rajeckich, oraz mnóstwo u 
wijających się po całem mieście roznosicieli tablic 
na żerdziach, z apelami wyborczymi, — świad­
czyły o tern, że Lwów wybierał; zresztą fizyogno- 
mia miasta niezmieniona. J e d y n i e  Rynek nieco od­
miennie niż zwykle się przedstawiał. Przed bramą 
ratuszową agitatorzy i służba publiczna wciskali w 
ręce wyborców całemi masami listy i kartki, zale­
cające cnoty kandydatów mową niewiązaną i wią­
zaną, rymy były przeważnie z lwowska często­
chowskie. Na szczęście agitatorzy i wszelakiego ka­
libru „hyeny* wyborcze nie mogły się rzucać na 
swe ofiary, gdyż straż bezpieczeństwa trzymała je 
zdała od wyborców, którzy wolni od ataków, szli 
swobodnia do urny wyborczej. Kilkudziesięciu 
ekspresów ustawionych w półkole trzymało na żer­
dziach tablice, na których komitety wypisały osta­
tnie memento \ do obywateli.

Wybierano w sześciu salach ; po korytarzach 
agitatorzy dobijali ostatnich targów. Członkowie 
komitetów przypatrywali się z bliska żniwu swych 
starań i zabiegów. Przy dzisiejszym wyborze zau­
ważyliśmy liczne zastępy żydów, czego przy ostat­
niej dwóch wyborach nie było. Powszechną zwra­
cała uwagę abstyneneya sfer inteligentnyah; przed 
południem prawie nikt z inteligencyi nie głosował.

Na cfiszach powtarzały się te same mniej 
więcej oklepane „kwiatki* stylowe. Najprzyzwoiciej 
przedstawiały się jeszcze odezwy komitetu miej­
skiego, ozdobione tradycyjnym lewkiem z trzema 
wieżami. Cztery piąte wszystkich odezw miały 
podpisy „ludowców*, „‘romitetu ludowego*, „stron­
nictwa ludowego*, na których figurowała lista 
Karyera lwowskiego z nieznacznymi odmianami,

na wszystkich byli ci a.- mi kandydaci żydowscy, 
ci sami Rusini i socyałdemokraci, a na niektórych 
z nich brakowało nazwiska E .  Breiteia. Natomiast 
było wiele afiszów w różnych językach, które wy­
łącznie tylko p. Breitera rekomendowały. Dzielnice 
żydowskie zalano odezwami stronnictwa ludowego; 
wszędzie, nawet na bożnicach widzieć można ogro 
mne afisze z nagłówkiem: „Wyborcy żydzi!" z
oznajmieniem, że ludowcy prawdopodobnie „polscy11 
zalecają źydowstwu „najgorętszych, najenergiczniej­
szych (aj, w aj!) obrońców sprawy żydowskiej*; 
i z przechwałką, że lista ludowa zawiera prawie 
jedną piątą kandydatów żydowskich. Te same za­
lecanki powtórzone są w żargonie żydowski.i. Po­
seł m. Lwowa, wójt gręboszowski, J . Bojko, będzie 
miał niemało roboty, bo mu teraz zapewne „rada 
nadzorcza*;! polsko-żydowskich ludowców nakaże 
uc'yć się języka żydowskiego w słowie i piśmie, 
aby mógł skutecznie służyć tym, co mu mandat 
ze stolicy wyrobili. Listę ludowców zaleca też ru­
ski „narodnij komitet*, który afiszami ogłasza, źe 
„horożdańskaja czest* nakazuje Rusinom aby gro­
mili „rusynojidnuju magnackuju kliku*. Pojawiły 
się też ki wawe afisze, na których komitet partyi 
„socyaino-demokratycznej* nakazuje „towarzyszom* 
głosować „jedynie za listą ludowców*, a specyalnie 
zaleca dwóch kandydatów stronnictwa ludowego : 
Diamanda i Hudeca „pogromców kordpcyi" i 
„dzielnych orędowników interesów szerszych warstw 
ludności*. Wpadają w oko olbrzymie odezwy p o l­
s k i e g o  stronnictwa demokratycznego, który zale­
ca między innymi wybór p. Hudeca. widomej gło­
wy lwowskiego czerwonego internacyouału W po­
łudnie pojawił się rodzaj drukowanego telegramu, 
donoszącego, źe listę ludową sfałszowano i zawie 
rającego apel: „Obywatele nie dajcie się uwieść 
przez bandę fałszerzy ! “ — czy może sycylijskich ?

0  spodziewanym rezultacie wyborów nic je­
szcze nie można p wiedzieć. Wyborcy oddają listy 
mocno pokreślone. Do godziny 1 popołudniu padło 
w każdej z 6 sal po 800 do 400 głosów, razem 
około 2800.

Stanowczy rezultat wyborów znanym będzie 
dopiero za dni kilka, gdyż skrutynium wymagać 
będzie dłuższego czasu.

=  Sposobfki wyborcze- Gazeta lwowska pi­
sze : W dzisiejszym Kurycrze lwowskim pojawił 
się artykuł w rubryce p. t. „Wybory do Rady 
miejskiej, twierdzący, jakoby „wysoko położone 
sfery skutkiem rzekomo czynionych zabiegów, 
zmieniły kierunek w sprawie wyborów i jakoby w 
ostatniej chwili miał powiać „wiatr z góry zupeł­
nie odmienny1 i wreszcie jakoby podpisy na ode­
zwie grona urzędników były umieszczone wbrew woli 
i wiedzy podpisanych. Na podstawie autenty - 
cznych informacyi zapewnić możemy, źe twierdze­
nia powyższe są zupełnie mylne, a to tuk co do 
czynionych rzekomo „zabiegów*, jakoteż co do 
twierdzenia, że skutkiem tych zabiegów „powiał 
wiatr z góry* w tym lub owym kierunku, „ Wy ­
sokie sfery" żadnej i w żadnym kierunku nie wy­
wierały presyi, a odezwa grona urzędników miała 
właśnie na celu wszelką presyę uchylić i pozosta­
wić w sprawie wyborów zupełną swobodę,

Również bezpodstawnym jest zarzut, że umiesz 
czono na odezwie podpisy wbrew woli i wiedzy pod­
pisanych

=  Rada III Lwowa odbędzie posiedzenie w pią­
tek 30 bm o 6 wieczór

—  2 politechniki. Zwołany na wczoraj poufny 
wiec słuchaczów politechniki na Strzelnicy do skutku 
nie przyszedł, gdyż zarząd Strzelnicy odmówił udzie­
lenia sali.

Rektor zezwolił studentom na odbycie wiecu 
w gmachu politechniki pod warunkami, jeżeli nikt 
z ralegowanyoh przewodniczyć na nim nie będzie 
i jeżeli na żądanie rektora wiec będzie każdej 
chwili zamknięty. Warunków tych studenci przy­
jąć jednak nie chcą i jeżeli rektor od powyższych 
zastrzeżeń nie ustąpi, zamierzają odbyć wiec po­
ufny.

Pogłoska, źe któryś ze studentów posyłał re­
ktorowi sekundantów z wezwaniem na pojedynek, 
jeBt nieprawdziwą.

=  TOW. politechniczno otrzymało z ministeryum 
pozwolenie urządzenia loteryi fantowej na wystawie 
politechniczni ij na dochód schroniska brata Alberta.

=  Pożegnanie prof Józefa Rychtera W auli
politechniki odbyło się dziś w południe uroczyste 
posiedzenie grona profesorów, na którem pożegnali 
koledzy długoletniego pracownika tutejszej szkoły 
politechnicznej, prof. Józefa Rychtera, który z po­
wodu nadwątlonego zdrowia opuszoza katedrę robót 
wodnych. Posiedzenie zagaił rektor Dzieślewski, 
podnosząc zasługi żegnanego profesora na polu bu­
downictwa wodnego, tudzież jego wybitną działal­
ność w zakresie prac naukowych, które doczekały 
się prawdziwego uznania nietylko w kraju, lecz i 
szeroko poza jego granicami. Następnie Zoguał prof 
Rychtera, dziekan dr. Kępiński imieniem wydziału 
inżynieryi. Przemówił jeszcze prof. Skibiński imie­
niem komisyi II  egzaminu państwowego. Wzru­
szony prof. Rychter podziękował serdecznie kole­
gom za zgotowane mu uroczyste pożegnanie.

=  Z izby Sadowej. Wczoraj wieczorem zapadł 
wyrok w sprawie Szymona Lauba. Skazany został 
na cztery lata ciężkiego więzienia.

— P. L. Koehler, znany artysta-malarz otworzył 
przed kilku dniami w pałacu hr. Fredrów praco­
wnię malarską, a obok niej a t e l i e r  fotografii ar­
tystycznej. Miastu naszemu przybył zakład, jakim 
nie każda stolica poszczycić się może, gdyż p. Koehler 
jako wybitny artysta-malarz a zarazem zawód wy 
fotograf, jest w stanie dzięki wrodzonemu taleuto 
wi i głębokiemu wykształceniu wykonywać podo­
bizny, które nie będą zwykłemi, bezmyślnemi od­
bitkami, ale fotografiami prawdziwie artystycznemu 
Zwykły fotograf rzemieślnik mimo zastosowania naj­
nowszych i najbardziej udoskonalonych aparatów, 
nie jest w stanie z całą prawdą i wiernością wy- 
retuszować podobiznę fotografowanej osoby. P. 
Koehler, dzięki gruntownemu znawstwu sztuki w 
wykonywanej przez się fotografii odtwarza najbar­
dziej znamienne, dla nieartysty niedostrzegalne 
szczegóły fizyognomii i ztąd fotografie takie są łu­
dząco podobne, pełne życia i odźwierciadlają rysy 
duszy człowieka Widzieliśmy w atelier p Koehle- 
ra fotografie dzieci ks. Andrzejowstwa Lubomirskich, 
wykonane z takim artyzmem, że wyglądają jakby 
misterne, odręczne portreciki. Nadzwyczaj efekto­
wnie pizedstawiają się fotografie (dowolnych roz­
miarów) kolorowane, których niepodobna odróżnić 
od malowanych portretów.

Jeżeli hołdujemy teraz pięknej zasadzie „po­
pierania swoich", to poparcie to należy się w ca­
łej pełni naszemu artyście malarzowi-fotografowi. 
W  jego pracowni zastosowana jest elektryczność, 
oraz wszystkie najnowsze ulepszenia w dziedzinie 
sztuki fotograficznej. Atelier w pałacu fredrowskim 
urządzone jest z wielkim komfortem i smakiem, w 
stylu modernistycznym. Prześliczne meble, obicia 
salonów, ich rozkł"d i urządzenie zdradzają na ka­
żdym kroku wybredny gust wykwintnego artysty.

K ron ika  krajowa.
Z® Stryja. Wybory do rady miejskiej zostały 

rozpisane na dzień 9 czerwca.

P. Józef Aichmusller z okazyi otwarcia trze­
ciej apteki ofiarował na cele dobroczynne 460 kor. 
a to na bursę Adama Mickiewicza 100 koron, na 
„Ochronkę* 100, koron na budowę gmachu „Soko­
ła 100 koron, na ruską bursę 50 koron, na szpital 
żydowski 100 koron.

Z całego świata.
(Donleiiemi telegraficzne.)

C e t y n ia  28 maja Pomiędzy pasterzami 
czarnogórskimi a Aibańczykami przyszło na gra­
nicy do krwawej bójki. Po obu stronach poległo 
pięciu a rannych jest dziesięciu. Poczyniono za­
biegi, aby ztąd nie wynikła wendetta (zemsta 
krwawa).

M ow y J o r k  28 maja. Ponieważ przeci­
wna przyjęciu pomnika pruskiego Frydryka II 
prasa amerykańska ciągle twierdzi, źe jest ou 
tylko pretekstem, ażeby cesarz Wilhelm, a przy­
najmniej cesarzewicz mógł przybyć do Ameryki, 
oświadczył ambasador niemiecki w Waszyngto­
nie br. Holleben telegraficznie, ze jest po prostu 
nonsensem, podsuwać tego rodzaju zamiary.

Skradzione fotografie przyszłych darów, ja­
kie ces. Wilhelm przeznaczył dla muzeum ger­
mańskiego wszechnicy Haryard, znalazły się; 
studenci wyprawili sobie figla.

Ztuarll.
Antonina Boziewicz, starsza nauczycielka 

szkoły św. Zofii, ogólnie szanowana dla swoich 
przymiotów, nmarła we Lwowie, przeżywszy lat 52.

Wczoraj zmarł we Lwowie Bronisław Wol- 
farth, właściciel dóbr ziemskich, przeżywszy 
lat 38.

U Ł a n  p o w i e t r z a .  (S praw ozdanie  c en tra ln e j i ta -
oyi m eteo ro log icznej we W iedn iu  i  a m try ao k ic h  kolei 
państw ow ych.) D n ia  27 m aja  1902 o g o d iin ie  7 ran o  
b y ło : W ied eń  + 1 0 6 ,  P ra g a  + 1 0 * 7 , Lwów + 1 2 * 0  
C zem iow ce -)-13*4 P rzem y śl — *—, N ow y Z agórz  
+ 0 6 -5  Skole + 1 2 1  T arnów  + 1 1 0  I ie h l  + 0 8 * 6 , B u­
d ap esz t — —, G o ry cy a  + 1 7 -0 , R i>a + 1 7  7, Sem m e- 
r in g  -)-96-8.

Coiusseum pod dyrekcyą Ernesta Thorna. 
Od 16 do 31 maja, Zupełnie nowy wspaniały 
program. Miss Arra Mozza, najsławniejsza artystka 
na kole Rivas et Dixas, najwspanialsze igrzyska 
ikaryjskie na żywym piedestale. 12 Tilly Bśbś, 
14 letnia dziewczynka ze swoimi abisyńskimi lwa­
mi. Trio Braatz, najznakomitsi artyści na linie. 
Les Blavot, francuski duet ekscentryczny. Zagad­
ka wszystkich zagadek Miss Ada, mistyczny glo­
bus na wysokiej linie spiralnej. Mile Marya Bole­
ro, tancerka transformacyjna. La Claires, duet eks­
centryczny. Fonokinema-Teatr, z nową seryą o- 
brazów.

Orkiestra c. i k. 80 pp.
Codziennie o godz 8 wieczorem sensacyjne 

przedstawienie. W niedziele i święta dwa przed­
stawienia: o godz. 4 popołudniu po cenach zniżo­
nych i o 8 wieczorem. Co piątku High-Life.

Bilety są wczcśuiej do nabycia w biurze 
dzienników Plohna ul. Karola Ludwika 9.

MAŁY FEJLETON.
Łebcya fraacnibiego.

Po ścianach pokoju dziecięcego chodzą ruchli­
we cienie gałęzi akacyowych, ledwie, ledwie okry­
tych pączkami, z których niebawem mają wystrze­
lić liście.

Te same gałęzie, lecz już w naturze, najnie- 
dyskretniej zaglądają w okna.

Do pokoju weszła sztywna, systematyczna i 
urzędowa mademoiselle, płacona na godziny.

Mademoiselle usiadła przy stole tyłem do 
okna Światło słoneczne razi oczy nauczycielki, o- 
słabione w ciągu piętnastu czy osiemnastu lat za­
wodu, a przytem siedząu tyłem do okna, łatwiej 
może obserwować bieg zegara, zawieszonego na 
ścianie.

— Gdzież jest Zoom?
Pokojówka oznajmia:
— Panienka uciekła,
— Uciekła?!
— Do ogródka, do dziewczątek, które ska­

czą tam przez „skakankę.*
Pani domu trze oburącz stroskane czoło.
- Z tą dziewczyną dzieje się coś od pe­

wnego czasu.. Zawsze bywa posłuszna... Magdziu, 
sprowadź mi natychmiast panienkę.

Mademoiselle siedzi nieruchomo z rękoma za- 
łożonemi na piersiach. Jej wszystko jedno, czy 
Zosia odbywa lekcyę lub „zatraca ślady dobrego 
wychowania w towarzystwie dziewcząt z gminu. “ 
Mademoiselle przybyła na czas i za czas też bę­
dzie zapłaconą.

Do pokoju wpadła raczej niż weszła delikwen- 
tka. Twarzyczka pała, z pod grzebyka oddzieliło 
się pasmo wlesów lnianych i zroszone potem przy­
lgnęło do czoła.

— Maie que ce que ga Sophie ?
— Kto ci pozwolił Zosiu ?
Ta jednym skokiem znalazła się aa krześle, 

twarzyczką wprost okna, poza którem chór cienkich, 
piskliwych głosików zawodzi:

Jawor, jaworowe ludzie,
Co wy tu robicie?
Budujemy mosty 
Dla pana starosty.,, itd

Mademoiselle przystąpiła do egzekucyi.
— Marynarz ?

Le matelot.
— Marynarz naszego ogrodnika?

Le matelot de notre ardinier
— Marynarze naszych dobrych sąsiadów zje­

dli ogrodnika i jego materace?
Zosia macha noźętami zawieszonemi nad po­

dłogą, cała wsłuchana w gwar głosików wio-
śn i a nych.

Repetez donc Sophie et attachez l'atten- 
tion: Marynarze naszych dobrych sąsiadów zjedli...

Zosia uderza w płacz :
— Marynarze, proszę pani, nie zjedli ogro­

dnika ani materaców! — ja nie chcę, ja chcę do 
dzieci, do ogródka !

Mademoiselle spokojnie spogląda na zegar,
pani domu stanęła w pozie Niobe, z rękami zała-
manemi boleśnie.

— Zosiu ! — mówi tonem oburzenia — pani 
mówi, źe zjedli, a ty ośmielasz się nie wierzyć...

Tu matka robi odkrycie :
— Ależ ona nie przygotowała się do lek- 

cyil... Jej ogródek w głowie! Ma głowę zajętą 
słońcem, wiosnę i dziatwą I Klęczeć, a potem prze­
powiadanie lekcyi aż do wieczora.

Mademoiselle znowu spojrzał™ na zegar i 
przywdziewając rękawiczki, opuszcza miejaoe kaśni.

Zosia klęczy w kąciku, a za oknem „dzia­
twa z gminu* tańczy radośnie w blaskaeh słońca.

Ruch artystyczno-literacki.
* Prof. Tadeuszowi Rybkowsklenu urządzi

grono najbliższych kolegów jubilata, profesoró 
szkoły przemysłowej serdeczną owacyę. Po życz

JNajnowsze a najtańsze 
w wielkim  wyborze na składzie

STORY i ZALUZYE
do okien.

p o l e c a  W .  A D A M S K I  ( d a w n i e j  J i i r g e n s )
Lwów, ni. Sobieskiego 1.
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niach, złożonych imieniem wszystkich profeąorow 
przez p. W Krycińskiego wręczono jubilatowi 
bardzo piękny upominek: srebrną zastawę z pr d- 
pisami kolegów. Prof. Rybkowski pudziękował w 
serdecznych słowach za nowy dowód koleżeńskiej 
życzliwości.

* R Wagner: Walkirya tłómaczył Teodor Mia 
nowski (Lwów, nakładem Księgarni Polskiej B. 
Połonieckiego. Warszawa E. Wende i Spółka 1902) 
P. Mianowski, którego wcale udatny pizesład R. 
Wagnera „Latający Holender* na język polski po 
znaliśmy i omówili przy wystawieniu tej opery na 
scenie teatru miejskiego (luty b. r.) dokonał świeżo 
przekładu polskiego pierwszej częici („ dzień“) Wagne­
ra trylogii „Pierścienia Nibelunga" znanej p. t. 
„Walkirya". Ktokolwiek zna zasady wagnerow­
skiego diamatn muzycznego, wie jak ściśle słowo 
a nawet zgłoska łączy się z muzysą i jak słowo 
i muzyka nawzajem tu się uzupełniają. Zasady te 
stanowią ważny czynnik dzieł wagnerowskich. P. 
Mianowski starał się wszelkiemi sposobami uczynić 
zadość tym zasadom wagnerowskim, ale nie wszę­
dzie udało się mu to. W żadnym zaś wypadku nie 
możemy się zgodzić na przekład słowa Nathwng 
na „Sława" (nazwa miecza) i na słowo „pani" (przy 
końcn opowiadania Zygmunta w I akcie), króre 
zastąpić by należało wyrazem „niewiasta".

Szczegółowe omówienie przekładu tego odkła­
damy do sezonu zimowego, kiedy to, jak {dysze­
liśmy, dzieło to ma być wystawione na naszej sce­
nie. Ogólnie zaś notujemy dobre wrażenie tej 
udainej pracy Dodatek tego przekładu tworzy 
streszczenie części m u z y c z n e j  w opracowaniu 
Dr. N  Hermelina. Autor sumienną tą pracą dał 
dowód dokładnej znajomości całego dramatu mu­
zycznego a streszczenie to wraz z dodatkiem nu­
towym, zawierającym wszystkie poszczególne mo 
ty wy przewodnie, bardzo przyczynią zię do dokła­
dnego zrozumiani- części muzycznej i z tego wzglę­
du zalecić możemy pracę p. Hermanna dla tycb, 
którzy zechoą ten dramat muzyczny zrozumieć i pod 
względem muzycznym. (gr )

* Benjamin Constant sławny malarz francuski 
umarł w Paryżu.
Bepertnar lw am kiega teatru a ie lik lego .

W e czw arte1- z pow odu św ię ta  Bożego C iała — 
te a t r  zam knięty .

W  p ią te k  W ieczó r ju b ileu szo w y  ku uczczeniu  
trzy d z ie s to lec ia  p ra c y  i rty e ty czn e j F ra n c is z k a  W y so ­
ck iego , re ży sb ra  te a t ru  m ie jsk iego . I . „ Je s ien ią "  kom. 
w 1 akcie  Sw idersk iego . I I .  „N a w a ru e"  d ra m a t w 1 ak. 
B y d ła . I I I  a) „Sabałow a bu,} a a"  S ienkiew icza — k) S a­
ba łow a b a jk ę  „O w ilcku" P io tro w sk ieg o  w yg łosi F r . W y­
socki. IV zakończy  „W erb e l dom ow y" o brazek  w iejski 
ze spie wam i w  1 o d słon ie  G regorow icza.

W sobotę  po ra z  I  ^N ierów na m ia ra"  to in a t do 
d ra m a tu  w i ak . Sydona F rie d b e rg a .

W  n ied z ie lę  po p o łu d n in  „N asze  szw aczk ." P rz y ­
by lsk iego . — W ieczór „ P ię k n a  z Now ego Jo rk u "  opere­
tk a  K e rk e ra .

Reperuuu teatru krakowaklego.
W e czw artek  te a t r  zam knięty .
W p ią te k  „F lo rio  i F lo ris"  (pop.)
W  sobo tę  „P onad  w odam i" d ra m a t w S a k t. J  3 n - 

gl* . (nowość).
W  n ied z ie lę  „H m aj d n s > W a le w s k ie g o .

Z K R A K O W A .
(Telefonem  i pocztą)

— Nadeszła do Krakowa depesza lwowskiej 
dyrakcyi policyi, żądająca przyaresztowania kupca 
Henrykę Sterna z powodu popełnienia oszustwa na
100.000 koron. Zarządzone dotychczas poszukiwa - 
nia pozostały bez skutku.

- -  Z magistratu w Czerniowcach nadeszła 
znowu depesza, żądająca aresztowania małżonków 
Schnlema i Dory Stemeró v, z powodn uprowadza­
nia małoletniej Rnchli Miuitzównej

Z  P O Z N A N IA .
(Telegrafem i pocztą 

— W Poznaniu odbył się przedwczoraj wspa­
niały wiec polski na uczczenie jubileuszu Ojca 
świętego. W wiecu wzięły udział tysiące osób 
z miasta i prowincyi reprezentujące wszystkie 
stany i zawody. Przemawiali: ks. prałat Jaskulski 
o aziaialności Ojca ś . w Kościele i dla Kościoła, 
dr. Paweł Gantkowski: „O stanowisku Ojca św. 
w kwestyi socyalnej*, mecenas Adam Woliński 
z Poznania: „Kościół a narodowość, Stolica Apo­
stolska a naród polski", hr. Maciej Mielżyński: 
„O obowiązkach społeczeństwa polskiego dla Oj­
ca św." i robotnik Łuczyński Franciszek: Ojciec 
św. jako przyjaciel robotników*.

Wybuchy wulkanów.
Nadeszł* wiadomości o trzęsieniach ziemi 

koło Pedroso (w Portugalii) i na Korfu (w Gre- 
cyi). W Pedroso zauważono niezwykłe objawy 
podczas wstrząśnienia ziemi, mianowicie z ziemi 
wydobywały się ogień i dym a jednocześnie sro- 
żyła zię straszna burza. Geologowie sądzą, że te 
trzęsienia z emi pozostają w ścisłym związku z 
wybuchami wulkanów.

Z Fort de France telegrafują, że w St. 
Pierre pada nieustannie deszcz z popiołu. Lawa 
tworzy już jedną wielką szarą masę, pod którą 
spoczywa tysiące trupów. Rząd francuski zanie­
chał już myśli odbudowania miasta St. Pierre, 
ponieważ zaaje się uie ulegać wątpliwości, ii 
północna część wyspy Martyniki prędzej lub pó­
źniej ulegnie zniszczeniu.

(Telegram „Gaz. Nar.")
F o rt  do Franco 27 maja. Wczoraj wie­

czór nastąpił straszliwy wybuch wulkanu. Słup 
ognia wznosił się ponad kraterem na 150 me­
trów. Krater rozszerzył się bai nzo szybko do 
300 m. W okolicy wulkanu panował podczas 
wybuchu ogromny orkan. Wśród ludności wywo­
łało to nieopisaną panikę.

Telegramy i telefonematy.
Delegacje.

B u d a p e s z t  28 maja Na początku dzi­
siejszego posiedzenia zawiadomił prez. Baernrei- 
ther, że delegat Kleewein przedłożył wniosek ini- 
cyatywy w sprawie podwyższenia pensyi wojsko­
wych.

Wniosek ten postawi prezydent na porząd­
ku dziennym najbliższego posiedzenia

W dalszym ciągu dyskusyi uad budżetem 
ministerstwa spraw zagranicznych zabiera głos 
delegat Fryderyk hr. 3chfinborn

Co do wywodów delegata Dobernigga o 
instytucyi i składzie delegacyj powiada brab.a 
Schónboro Jeżeli delegat D^bernigg uważa dele­
gatów z łoua Izby panów za delegatów niższej 
kategoryi, to mówca musi mu tylko wyrazić swo­
je ubolewanie, ponieważ każdy członek ciała re 
prezentacyjnego, czy wybrany czy mianowany, 
wstępując do tego ciała reprezentacyjnego te sa­
me przyjmuje obowiązki, a sumiennie głosować 
nie musi się jedynie pod nau skiem wyborców, 
lecz każdy człowiek z honorem głosuje sumien­
nie.

Dalej polemizuje hr. Schoenburn z wvwoda-

Najznakomitsze

mi Steina, który powiedział był, że Ojciec św. 
jest tylko naczelnikiem partyi. Mówca sądzi, że 
deleg. Stein wcale tej sprawy me rozumie. Ko­
ściół katolicki jest ozemś więcej jak stowarzyszę 
niem lub partyą polityczną Mówca przytacza przy­
kłady, przypomina walkę między katolikami sa­
mym1 i stwierdza, że na wielu rozmaitych polach 
okazało się, iż katolicy żyjący ściśle według swej 
świętej wiary, są wiernymi poddanymi państwa, 
do którego należą. Przeszedłszy do omawiania 
po'uyki światowej wyraża hr. Schoenborn zaufa 
nie i uznanie hr. Gołuchowskiemu za jego poli­
tykę zadowolenie z odnowienia trójprzymierza i 
zbliżenia do Ro>yi.

Co się tyczy tylekroć cytowanych słów 
Buelowa sądzi mówca, że to odnosiło się do sto 
sunku z Włochami a me do Austryi. W końcu 
wspomina o wywodach Kramarza i oświadcza, 
że również uważa ruch Los w n  Rom  za niebez­
pieczny i zgubny.

Del. Stern polemizuje z wywodami Scłoen- 
borua, sądzi, że papież nie jest tylko na< zelną 
głową katolickiego kościoła, ale naczelnikiem wiel­
kiej dobrze zorgan.zowanej partyi, w której za­
kon Jezuitów wyDitną odgrywa rolę; wskazuje 
na to, że w r. 1870 papież stanął po stronie 
Francyi.
O św iadczenie G ołuchow skiego,

Hr. Gołuchowski odpowiada na wywody 
poszczególnych mówców. Stwierdza, że nawet 
przeciwnicy trójprzymierza w tym roku mówili o 
wiele łagodniej, aniżeli w łatach ubiegłych. Za 
przeczą, jakoby trójprzymierze miało obecnie inne 
jakieś cele, aniżeli w latach poprzednich. Trój- 
przymierze od samego zawiązania się było zawsze 
i jest do dzisiejszego dnia sojuszem pokojowym i 
defenzywnym Polemizuje z poszczególnymi mow 
cami i wywodzi, że nie uchodzi łączyć ściśle 
spraw ekonomicznych ze sojuszom politycznym. 
Minister jest przekonany, że przy rokowaniach 
w sprawie traktatów handlowych zarówno z 
Niemcami jak i Włochami, uda się doprowadzić 
do sprawiedliwego porozumienia. Jednakże uie 
powinno się iść tak daleko, aby polityczne soju­
sze, dążące do wyższych celów, czynić zawisłe 
od zadowalającego ukształtowania kwestyj han­
dlowych. Nie podobna poświęcać potrzeb pań­
stwa względem naiury materyalnej.

Polityczne sojusze nie mogą b;. ć przed­
miotem kompensaty za korzyści materialne. Mi­
nister jest zdania, że łatwiej uzyskać dobre trak­
taty handlowe z państwem, z którern się poz >- 
staje w stosunku sojusznika i przyjaźni, an zeli 
z innem państwem. Co się tyczy zarzutów, czy­
nionych dyplomacji austryackiej w sprawie kon- 
nencyi cukrowej, wskazuje minister na to. że 
już na kilka miesięcy przed konferencyą bruk­
selską zastępcy austryaccy w Londynie i Bruk 
seli zwrócili uwagę ua grożące niebezpieczeń 
stwo. Czy byłoby się zmusiło ADglię do cofnię­
cia się z jej stanowiska w razie, gdyoy Austro- 
Węgry były miały poparcie ze strony Niemiec, 
minister tego osądzić nie może. Pod tym wzglę 
dem zdania są podzielone.

Minister może zapewnić, ze dyplomaci au 
stryaccy wszelkiemi siłami starali się osiągnąć, 
co w danych warunKach bvło najkorzystniejsze. 
Jeżeli delegaci są /.dama, że przystąpienie to 
konwencyi brukselskiej nie było stosowne, bo 
wyraz tego ' mogą dać obie Izby rady państwa 
i konwencję uchwalić lub odrzucić. Minister po­
lemizuje następnie z wywodami Kaftana i Kra 
marża; omawia ruch Los von R om. Przyznaje, 
że jest wątpliwem, w jaki sposób należy przeciw 
n:emu wystąpić.

Minister nie zaprzecza, Ze istnieją stowa­
rzyszenia ewangelickie, jak stow. im. Gustawa 
Adolta, które ten ruch popierają. Jednakże o ile 
chodzi o rządy niemieckie (t. j pruski, saski i 
bawarski) mówca stwierdza, że zachowują się 
one poprawnie (correct) i minister nie ma powo­
du przeciw nim wystąpić. Polemizuje z kolei z 
wywodami Steina i Vukovicza.

Po dyskusyi szczegółowej przyjęto etr.t mi­
nisterstwa spraw zagranicznych i przystąpiono do 
dyskusyi nad etatem okupacyjnym.

Krizis w gabinecie hiszpańskim.
M adryt 27 maja. Ajeucya Faora donosi: 

Na wczorajszej radzie gabinetowej starał się mi­
nister rolnictwa Canalejas przekonać ministrów 
i szefa gabinetu o konieczności zwołania odu 
Izb dla obrad nad ważnemi kwestyami społecz­
nemu Gdy usiłowania te nie odniosły skutku, 
podał się Canalejas do dymisyi. Na to inni mi­
nistrowi złożyli swe portfele do rozporządzeń a 
szefowi gabinetu Sagaście, by umożliwić rozwi­
kłanie sytuacyi.

Dalszych depesz telefonicznych nie otrzyma­
liśmy, gdyż telefon na linii Lwów-Kraków dziś 
przerwany.

Rozmaitości.
i i  Drugi obla ł deiegacyjny. Wczorajszy obiad 

delegacjj.iy trwał krócej jak onegdajszy ponieważ 
cesarz już o godz. 8 wieczorem odjechał do Wie­
dnia.

Ogólnie zai ważone, że monarcha wciągnął do 
rozmowy wszystkich trzech delegatów czeskich, 
a  z del. Kramarzem rozmawiał cały kwandrans o 
jego wczorajszej mowie w sprawie ruchu „Los Von 
Romu.

Do del. Kaftana powiedział cesarz: Zaczniemy 
wkrótce sejmować.

Del. Kaftan: Tak jest. Mamy właśnie do za­
łatwienia dwa budżety sejmowe i cieszymy się, że 
po tak długiej sesyi parlamentarnej możemy znowu 
podjąć prace sejmowe. Obecnie znajdujemy się cią 
gle między Budapesztem a Wiedniem.

Cesarz : To się wkrótce już skończy. Czy w 
sejmie czeskim będą trudności finansowe ?

Del. Kaftan : Niestety, atoli spodziewamy się 
że rząd Waszej Ges. Maści przyjdzie nam z pomo­
cą w myśl życzeń sejmu.

Cesarz: 3ądzę, że tak jest. Sejm będzie mu­
siał także przyczynić się nstawowo oznaczoną kwo­
tą do budowy dróg wodnych, aby te roboty można 
na czas podjąć.

Del. Kaftan : Sejm w swej ofiarności nie po­
zostanie w tyle i jest tylko pożądanem, aby jak 
najprędzej rozpoczęto kanalizacyę Wełtawy i środ­
kowej Łaby.

Cesarz: To będzie praca wielka ale i poży­
teczna i przyniesie Pradze tak samo korzyści, jak 
uchwalenie subwencyi państwowej.

Del. Kaftan : Pradze użyczono przez tę po­
moc państwową środków, aby na pożytek swych 
mieszkańsów podniostn się pod względem sanitar­
nym i ekonomicznym.

Z dcl. MadevskiiY> r zma wiał c«sarz o pra­
cach delegacyjnych i zaznaczył z naciskiem że 
jeżeli przyjdzie do ugody między oboma rządami, 
będzie ona musiała być także parlamentarnie za­
łatwioną.

Z del. Zackiem omawiał cesarz tegoroczne 
długie trwanie delegacyi. Zacek zauważył, że po­
siedzenia delegacyjne są przerywane posiedzeniami 
parlamentarnemu

Cesarz odpowiedział na to, że w każdym raz.s 
jest potrzebnem rychłe zakończeń.e posiedzeń par­
lamentarnych, gdyż musi przyjść kolej także na 
aejmy, które mają również ważne i niecierpiące 
zwłoki sprawy do załatwienia.

Następnie omawiał monarcha zerwanie roko­
wań ugodowych na Morawach i wypytywał się o 
widoki ewentualnego podjęcia rokowań na nowo.

Gdy del. Zacek dał żądane wyjaśnienia, zau 
ważył cesarz, że ugoda Niemców i Czechów na 
Morawach w każdym razie byłaby dobrym przykła­
dem dla innych krajów i Indów.

Wobec dei. Barwińskiego zauważył cesarz, że 
obrady w delegacj ach przewlekają się. JNa to od­
powiedział Barwiński, że kilkakrotne przerwy na 
posiedzenia parlamentarne także przyczyniły się 
do tego.

Następnie omawiał cesurz Sejm g ilicyjski i 
wniosek Barwińskiego w sprawie utworzenia ru­
skiego gimnazjum w Stanisławowie, a wreszcie 
wypytywał się monarcha o ruskich studentów uni­
wersytetu

i i  Ochrona n.,z .y „Czerwonego krzyża". Mi­
nisterstwo sprawiedliwości wniosło do Izby panów 
projekt ustawy w sprawie ochrony znaku i nazwy 
„Czerwonego krzvźa“. Wedle projektu używanie 
tego znaku i nazwv do celów handlowy ih i innych 
podobnych zawisłem bidzie od :ezwolenia wojsko­
wej władzy politycznej. Nie stosujący się do tego 
przepisu podlegają karze grzywny lub aresztu, którą 
wymierza władza polityczna. 

i i  Ze statystyki rozprawy budżet iw?j. Budżet
na rb. przedłożono izbie 17 października zr.; pierw­
sze czytanie trwało 6 dni. Generalna debata za­
jęła 6 posiedzeń, a brało w niej udział prócz gen. 
sprawozdawcy i prezydenta ministów 30 mówców. 
W rozprawie szczegółowej przemawiało : 4 posłów 
przy tytule: dwór cesarki i kancelaryr gabinetowa, 
rada państwa 6. ministerstwo spraw wewnętrzryjh 
42, obrony krajowej 18, oświaty 81, skarbu 58, 
handlu 30, kelei żelaznych 22, rolnictwa 31, 
wreosce przy tytule min sprawiedliwości 27 
mówców.

W rozprawie szczegółowej p zemawis li mło- 
doczesi 6u razy, Polacy 61. niemieccy ludowcy 43, 
postępowcy 33. socjaliści chrześcijańscy 23, katol. 
centrum 22, klub słoweńsko chorwacki . socyaliści 
po 17, centrnm słowiańskie 16, Rusini 14, wszech - 
memcy 13, niem. wielka własność 12, czescy agra- 
ryusze i nar. socyaliści po 10, Czeska szlachta i 
niem. stronnictwo chłopskie po 3, wreszcie „dzicy* 
przemawiali 19 razy Ogółem ministrowie wygłosili 
przy rozprawie budżetowej 23 mów, przedstawiciele 
rządi 11, a posłowie 394. Wszystkie te mowy za­
jęły 2658 stron protokołu stenogi ficznegu ; rozpra 
wa budżetowa zajęła w r. 1897 stron 1150.

i i  Skarga żołnierzy na kapitana. W Koszy­
cach zdarzył się niezwykły w wojskowości wypa­
dek. Podczas inspekcyi brygady 28 żołnierzy z 34 
pp. wystąpiło na frout i poskarżyło się przed ge­
nerałem na nieludzkie postępowanie z nimi kapita­
na Natychmiast zwołano apecy&lną komisyę, a skar­
żących przeniesiono do innej kompanii.

i i  Stan zdrowia Tołstoja pogorszył się w o- 
statn eh dniach tak bard >o, że lekarze utracili na­
dzieję utrzymania go przy życia. Podtrzymnją 
go tylko jeszcze sztucznie za pomocą wstrzykiwa 
eteru.

i i  Sprana Humbart-Crawford. Z Londynu do­
noszą, że w Jersey aresztowano kamerdynera Hom- 
berw! w. Zeznał on, że Humuertowie znajdują się 
w podróży do Argentyny' na własnym yachcie. 

i i  Śnieg we Włoszech. W miejsc.o«ości Bel-
luno spadł wczoraj śnieg i pokrył zieleń gęstą, 
białą powłoką. Temperatura spadła poniżej zeru. 
Śnieżyca z wichrem wyrządziła ogromne szkody w 
n  lej okolicy.

i i  Fałszywe 500 rublówki pokazały się w Odes­
sie. Puszczali je w obieg żydzi. Schwytano niejaką 
Kalinwer, która w eleganckim stroju zajeżdżała 
przed wielkie magazyny, kapowała jakąś dro­
bnostkę i płaciła fałazywą 500 rublówką. W ten 
sposób zmieniła kilkanaście falsyfikatów. Areszto­
wano także Szmnla Ruchgaisera, wspólnika Kalin- 
worowej.

i i  Amerykanie odwzajemniają się Wilhelmo­
wi II. Do Berlina nadeszła wiadomość, że w St. 
Zjednoczonych poruszono myśl odwzajemnienia si<j 
cesarzowi Wilhelmowi za podarowaną statnę stare­
go Fritza Ameryce podobnym mu darem. W tym 
celu utworzyć się miał nawet komitet, złożony z 
wybitnych obywateli nowojorsaich. Jako rewanżowy 
dar mają zaproponować cesarzowi Wilhelmowi aro 
gocenną itatnę Jerzego Waszyngtona lub też, jak 
w niektói ych kolach — dla przejrzystej tendencji 
zapewne projektują — Tadeusza Kościuszki.

i i  Chmury chrabąszczy zawisły przed kilku
dniami nad portem hamburskim. Owady spadały 
masami na ulice, ginąc poa kołami pojazdó.v i n < 
gami pi zechodniów. Gdzieniegdzie leżały tak gęs‘o 
że zgarniano je na w:elkie stosy.

i i  Zaślubiny ks- Minca z p. Konstantyno wiczó 
wną — jak donosi urzędowy Olas Ctnogorca od- 
bęaą się 12 lipca. Narzeczoną przewiezie z Tryje 
stu do Antivari włoski statek wojenny. Panna Na­
talia Koiistantynowiczówna będzie przed ślubem 
podniesioną do stanu książęcego. Świadkami panny 
młodej będą: car Mikołaj i król serbski, którzy
będą reprezentowani przez zastępców. Świadkami 
ks. Mirka będzie król włoski, którego zastępywać 
będzie ks. Aosty.

i i  Toalety na dworzo angielskim. W ubiegły 
piątek odbyło się przyjęcie na dworze angielskim, 
z -znaczone istną rowolncya toalet -wą : lord Cham­
berlain w zaproszeniach donosił że tylko domy już 
przedstawione królowej i wyłącznie mężatki mają 
prawo wystąpić w trerit, dworskim długości 21/3—4 
yardów. Po raz pierwszy ukazały się suknie powłó­
czyste bez ogonów. Tualety były wspanialsze, niż 
kiedykolwiek Widziano wiele sukien przj branych 
paljetami ze złota i perłowej macicy. Nowość sta­
nowią kwiaty z gazy, przykryte iluzją oraz wieńce 
z owoców i iśc i: winogrona ze szmaragdów, wi­
śnie z rubinów, wspaniałe są' też pasmanterye z 
prawdziwych pereł. "Widzirno treny nie z adamasz­
ków i aksamitów, jak dotychczas, lecz z tła u. 
oszytego rinszami z gazy, orepe chi ifon i jedwabnego 
muśhnu. Nie mówiąc już o klejnotach, same ko­
ronki pań przedstawiały wartość parukroć sto ty 
sięcy funtów szterlingów

Bohanzln, król Dahomeyu zginął zapewne w 
katastrofie St. Pierre. Od lat ośmiu zdetronizowany 
włidca przebywał na Martynice, a przed paru mie­
siącami wraz ze świtą osiadł w St. Pierre. Ponie­
waż telegramy nie wspominają o nim, więc prawdo­
podobnie padł rfiarą wybuchu. B ihansin panrwał 
tylko lat cztery. Wstąpiwszj na tron w r. 1890 
chciał zawrzeć przymierze z Francją Ale Francuzi 
nie dowierzali rżanemu królowi. Kosztem 3. mil. 
fr. przedsięwzięto wyprawę pod wodzą pułkownika 
Dodds. Najdzielniejszy opór stawiała przyboczna 
gwaraya królewska — Amazonk One to podłożyły

ogień pod stolicę Abomey, aby jej nie oddać w rę­
ce wroga. Behanzm przez dwa lata walczył dziel­
nie, wreszcie poddał się i został wyprawiony na 
Martynikę.

i i  SwiatiO bez rgnia Król wynalazców ame­
rykańskich Edison stał się znów ofiarą jednego z 
interyiewerów, który zamieścił swą z nim rozmo­
wę w całości w tygod ika English Mechanic In- 
teryiewy, jakie pojawiają się nadzwyczaj często w 
pismach amerykańskich, czytamy zwykle i nie 
be® słuszności — z pewną pode]rzliwością. Lecz 
w tym wypadku musi się przyznać, że słowa Edi­
sona są tak ułożone, że mogą odpowiadać rzeczy 
wistości. Ziarnem wspomnianego interwiewu jest 
doniesienie, że Fdison zajmuje się nowym rodza­
jem oświetleuia: bez ognia, płomienia i ciepła. Wy­
nalazca z niezmierną starannością poczynił przygo­
towania W jednem z licznych zabudowań jego la- 
boratoryum urządzono wielki gabinet bez okien i o 
wązkich drzwiach. Tuziny robotników pracowała 
miesiącami nad przyrządzeniem rurek, retort, cię­
żarków i najrozmsitszych innycn przedmiotów z 
gl:ny, szkła, mosiądzu i stali, wszystko to spro- 
m adzono do owego gabinetu. Edison sam miał się 
tak wyrazić o swych oczekiwaniach :

„Przykro mi, że nic ściśle dokładnego i o- 
znaczonego nie mogę pana powiedzieć o mych pla 
naeh ; jestem człowiekiem bczącym kurczęta przed 
ich wykłuciem się. Pójdę do mej ciemnicy i zasa­
dzę się na ryby. Niewiem, co tam ułowię, ale pra­
wdopodobnie w przysołośui pan o tern usłyszy. Za 
kilka dni wprawię wszystko w ruch i wedle ocze­
kiwania, przy pracy nie znajdę żadnej przeszkody 
w tern, mimo, że w owym lokalu nie ma światła. 
Gdy wszystkie przedmioty tam zostaną zniesione, 
wejdę, drzwi zamknę i będę tam pracował. Jak 
długo, jeszcze niewiem, ale będą tam oczekiwał; 
dnia, w którym osiągnę to,- do czego dążę. Wiem 
wprzód, co mam wynaleźć, a jeśli to się stanie 
istotnie, to będzie to coś wielkiego. Lokal będzie 
zupełnie ciemny, a to więcej znaczy, niż pan so­
bie może wyobrazić. Gatinet jest tak zbudowany, 
że powietrze, kcóre dla mego oddychania będzie 
musiało być wtłaczane, musi przejść przy swem 
wejściu i wyjściu przez ośm ostrych legtów, tak, 
że możliwość wciskania się światła prawie zupeł­
nie iest wykluczoną. Skoro drzwi się za mną zamkną, 
zraza w ogóle nie będę mógł widzieć. Moźliwem 
jest, że przez kwadrans nie rozeznam wzrokiem mej 
ręki. Dopiero po dłuższym czasie będę mógł do- 
strzedz światło w przestrzeni, lecz i to będzie mn- 
siało być usuniętem Mimo to spodziewam się w 
pięciu lab sześciu godzinach być w stanie o tyle 
widzieć, by módz swą robotę rozpocząć,"

Dziennikarz zapytał, czy Edison sądzi, że 
rzeczywiście w ciemności będzie mógł widzieć. 
Wynalazca odrzekł: „tak, będę zupełnie wystar­
czająco widział, by módz nawet drobny drak od­
czytać. To się wydaje pai n czemś nadzwyczajnem; 
lecz później będzie się można przekonać, że drze­
wo i ściany nabiorą tyle światła, iż będzie można 
rozróżniać przedmioty v.śród ciemności* jak smoła 
czarnej; źrenica oka będzie się mogła wedle po­
trzeby rozszerzać. W  świetle ściąga się źrenica w 
ciemności rozszerza i oko staje się silniejszem. Po 
upływie pięciu lub azebciu g>dzin będzie oko dość 
silnem do widzenia nawet w takiej przestrzeni, jak 
ja teraz urządziłem. Gdy osiągnę to do czego dążę, 
sowicie zostanę wynagrodzony za wielkie wy 
■iłki, jakich się w tym celu podjąłem. W tern leży 
pobudka mej działalności, w tern meupodająca na 
dzieją i pewność, że za osiągnięciem spodziewa­
nego, wynik będzie tak wspaniały że przeważy 
wszelkie trndy. “ R. II.

wyrobu J  f

Z  ry nków towarowy chi
B a n k  r o l n ł c s y  w e  I « i w i e  d n ia  28 m a ja . 

Ceny za  50 k ilo g ra  nów loco L>wóx W alu ta  ko ro n n i a, 
P szen ica  go tow a 9 o0 do 9 80, pszenice, now a 7-50 do 
8’—, ży to  gotow e 7’— do 7 26- ży to  now e 5-75 do 6’—. 
ow ies ot ro czn y  7'90 do 8'20, ow ies now y 0 '— do O'—, 
jęc zm ień  pastew ny 6 '25 dc 6'50, jęczm ień  b ro w a rn y  6‘50 
ńo 7 '—, rzep ak  now y —*— do — •—, ln ia n k a  —•— do 
—•—, g ro c h  pastew ny 6'50 do 7'50, g ro ch  do g o tow an ia  

do 1 0 '—, w yka 7 '— do 7‘50, bo b ik  6"25 do 6 50, 
h reczk a  7*60 do 8'25, knk  lrn d za  now a 6‘30 do 6‘50, s ta  'a 
0"— do 0‘— , chm iel n a  56 k ilo  —•— do —'— , kon iczyna  
czerw ona 50 '— do 6 0 —, b ia ła  50 '— do 70 '—, szw edzka 
50*— do 80 '—, ty m e tk a  — '— do —' —.

S p iry tu s  loco za  50 lit . go to w y  16'— do 16'25, 
p a r ita s  T arnopol e sk o n ty u g en to w y  8'40 do 8 ' 60.

Je d y n ie  co do ow sa i  ż y ta  u sp osob ien ie  o tale do ­
b re  co do in n y ch  p roduktów  z pow odu u tru d n io n eg o  
z b y tu , ten d e n ey a  przew ażn ie  słabsza.

Spraw ozd an ia  z ta rg u  zu o żo w eęo  n« 
Klan rzu.

K r a k ó w  27 m aja.
Z pow odu u tru d n io n eg o  o d b y tu  n a  m ąką, zap o trze ­

bow anie pszenicy j as t  tak  m ałe, że bez w zgiądu n a  b rak  
zapasów  n aw et d robne  p a rty e , ja k ie  sią  u  ta rg a c h  po­
jaw ia ją , n ie  łatw o zn a jd u ją  nabyw ców , L im o , że 
chcący  s ię  pozbyć to w a ru  godzą s ię  n a w e t n a  pew ne 
u stęp stw a .

T y m czasem  p o k u p  n a  ży to  ożyw ia się  i cena  te ­
goż p odn iosła  się znowu. T ak ż e  jęczm ień  i ow ies są  po­
szuk iw ane  po s ta ły c h  cenach.

P ła c o n o : pszenicę  b ia łą  od 9‘75 do 10*10 koron
nzerw. od 9'75 do 10'— kor., żó łtą  od 9 '75 do 10"— ko­
ro n , ż j tq  7'80 do 8'15 koron , jęczm ień  b ro w ar, od 7'25 
do 7'75 ko ron , n a  paszę  od  6'85 do 7*15 koron, ow ies 
7'BO do 8'25 koron , rze] ak  od —'— do —*— koro n , ko- 
nicz czerw uny  — — do —•— koron , b ia ły  —'— do —■ — 
koron , k u k u ru d z a  —•— koron , w szystko  za  50 k ilo g r.

Bank galicyjski dla handlu \ przemysłu.
W t<M l© A d. 28 m aja. O ukier (spokojn ie) 17'— do 

— —. N afta  g a licy jsk a  — — do — . S p iry tu s  37*80 
do — .

W i e d e f i  d. 28 m aja . K u rs  w k o ro n ach  i po 50 
k lg r. N o tow ano : pszenicę  n a  je s ie ń  8*05 do 8'06, n a  wio­
snę 0 '— do 0*—, n a  m aj-czerw iec 9'09 do 9T0, ży to  n 
jes ień  7 03 do 7-01, n a  w iosnę 0 '— do 0"— , n a  m ąj-cze r 
wice 7'54 do 7‘56, k u k u ru d za  n a  w rzjg ień-paźaziern iK  
5'62 do 5*63, n a  m aj-czerw iec 5 '49 do 5'50, n a  czerwiec- 
lip iec  0 '— do 0*—, n a  lip ie c -s ie ip ie ń  5-62 do 5'63, owies 
ni je s ień  6 'I 4 do 6'16, n a  w iosnę 0 '— do 0 '—, n a  m ai- 
czerw iec 7'52 do 7'53. K zepak  n a  u e rp ień -w rzes ień  12'20 
do 12‘SO, ’.a  s ty c z e ń -lu ty  —•— do —•—, olej rzepakow y 
na  kw iecień  maj —•— do —•— , n a  sierp o ń -w ries ień  
—•— do —•— .

U sp o so b ien ie : w k u k u ru d zy  o słab ione , z resz tą
silne.

Bzan p o w ie trz a : pochm urno .
Budapeszt d. 28 m aja. K u rs  w  k o ro n ach  i po 50 

k lg r. N otow ano pszenicę  a a  k w iecień  0 '— do 0 '—, na  
maj 8'75 do 8'76, na  p a źd z ie rn ik  7 81 do 7'82, ży to  n a  
ira j  —•— do — , r a  p aźd z ie rn ik  6 66 do 6"70. owies 
na  kw iecień  0 '— do 9.—, n a  p aźd z ie rn ik  5 78 Jo  5'79, 
k n k u ru lz a  nfc m aj 5 '18 do 5 19, n a  lip iec  6*23 do 5*24 
n a  s ie rp ień  5'80 do 5-31, rz ep a k  na s ie rp ie ń  11-85 do 
11-95.

O ferty  n a  pszen icę  m ierne.
Chęć k u p n a  lepsza.
U spos, h ien ie  spokojnie.
S ta n  p o w ie trza , p iękn ie .

Dział ekonomiczny .
§ KrakuwMie Tow. wzaj. ubezpieczeń. Rada

nadzorcza Tow. wzaj ubezpieczeń p^zj zneła z fun­
duszu dyspozycyjnego następujące datki na cele 
dobroczyńcę : Przytulisko uczes .ników powstania z 
1863 r. Kruków 100 kor., kolonia lecznicza dla 
dzieci w Rabce 200, w Rymanowie 200 kor., Sto­
warzyszenie „Gwiazda" Kraków 60, „Przyjaźń* w 
Krakowie 60, Towarzystwo ratunkowe Kraków 100, 
Bratnia Pomoc i Czytelnia polska Ozerninwce 200, 
Bursa im Franciszka Józefa Sanok 100. Towarzy­
stwo opieki nad terminatorami Lwów 100, Tow. 
dam dobroczynności im. św. Wincentego a Paulo

w Tarnopolu 100, Ochronka małych dzieci i szwal­
nia ubogich dziewcząt Lwów 100, Komitet budo­
wy przytuliska Alberta 100, Zs.nlad im. św. Hele­
ny Lwów 100, Teruyarze św. Franciszka Stani­
sławów 100. Komitet parafialny rz. kat. w Równem 
100, Komitet kościoła rz.-kat. Oleszyce 65, Zgro­
madzenie SS. Ni zaretauefc Kraków 100, Zgroma­
dzenie SS. Strafittk Żywiec 100, Zgromadzenie 
SS. Służebniczek w Starej wsi 200, Felicjanki 
w Czerniowcach i Krakowie po 200, Zakład kalek 
na Blichn Kraków 200, Bursa im. arcyD. Isako- 
wicza Czemiowce 100 koron.

Bank parcslacyjny. Do-oczne zgromadzenie 
członków stow. Bankn parcelacyjnego odbędzie się 
30 bm o 5 popoł.

Z  rynków plenl^ftiiyeh,
Wieueń d. 28 m aja. (T e leg ram  „G aze ty  N arodo­

w ej"). Z am k n ięc ie  g ie łd y  o godz. 2 m in u t 30 po p o łu d ­
n iu . A kcye a u s tr .  zakł. k red . 694 26, Wąg. aak{_Ju kred. 
711*50, —n g lo b a n k u  273 '—, U m on b an k u  546 '—, B ankn  
dla  a ra jo w  koro n n y ch  423'—, B an k v ere in u  452*—, Bo- 
d en ered itu  9 5 6 —, GaL B a n k n  h ip o t. — ■—, Koiei p a ń ­
stw ow ych 695'—, kolei południow ej 41*—, tra m w a ju  A. 
284 '—, B. —•—, kolei E lb en th a l 458 25, ko lei północnej 
5730, kolei czem iow ieck iej 563 '—, a lp m y  413*50, B im a 
M u ran y a  519*—, p ra sk ieg o  to  w arz. żel. 1576'—, fa b ry k i 
b ro n i 325*50, I u reckio  ty to n io w e  295*—, oblig . węg. in -  
dem niz. 97*70, r e n ta  m ajow a 101*65, a u s tr .  r e n ta  koro­
now a 99*70, węg. re n ta  koro  iow a 97*80, 56-let. lis ty  tow  
k red y t, ziem sk. 9t>*50, 4 -p ro cen t. l is ty  b a n k n  krajow ego  
97*—, 4 1/ ,-p ro cen t, lis ty  b an k u  Krajów. 101'50, 4 -procen t. 
l is ty  b a n k u  b ib o te c z re g o  96*25, 4*/j-proc. l is ty  b a n k u  
h ip o teczn eg o  100*60 5 -p ro cen t. l is ty  b an k u  h ip o teczz  »go 
110*—, 4«procenc. ga lic . oblig . p ro p in ac . 98*90, 4 -proc. 
r a lic .  pożyczka k ra j. z r. 1893 r. 97*40, 4 -p ro c tn t.  po ży ­
czka m. Lw ow a 94*50, lo sy  tu re c k ie  107*60, m ark i 117*35, 
ru b le  258*50.

Pary i d. 28 m aja . G ie łd a  w ieczorna. T rzyprocen-
re n ta  101 27, M ąka 26*60. 

i ?. Berlin  d. 28 m aja . Z am k u ięc ie  g iełdy . Bai kno ty  
a u s try ao k ie  85*39 (p o d łu g  ob liczen ia  p rocen tow ego). S p i­
ry tu s  34*40, A u s try ack ie  k re d y ty  —*—, D isc. C om m an- 
d i t .  —*—*

Frankfurt d. 28 m aja . G ie łda  w ieczorna An- 
s try ack ie  k re d y ty  '17*—, K o le j p ań stw ow a 104*20, A lp i- 
n y  —*—, D isconto  186*90, L a u ra  — —.

Zm iana  pom ieszkania
D r .  8  T .  D E K A R S K I

lekarz kolei państwowych 
Lwów, ulica Sokoła 3, I. p. ordynuje od 3 — 6,

5 0 .0 0 0  koron  wynosi główna wygrana 
loteryi na korzyść art. dramat. Ciągnienie odbędzie 
się n ieodw ołaln ie  1 0  czerwca 1 0 0 2  r.
a wszystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę 
po strąceniu 10% nom wart.

K A R L S B A D  A lte  W iese „D ei S taffeln" 
D r . W l.  M A L E S Z E W fiK I

b. a sy s t. k h a . w ew n. U niw . Ja g ., o rd y n u je  jak  daw niej.

3ST i e r o z
chorowite 
osłabiom dziecichore na krzywice 
skrofuliczne

najlepiej kąpać w kąpielach z dodatkiem

Mattoniego borowinowej soli.
Czas kąpieli, tem peraturę i ilość tego dodatku 

cza  le k a rz .

k d n m ł e w a | ą e e  i & n t l i l
ju ż  p o  k ilk u  k ą p ie la c h .

M atton iego  861 b o row inow a  jest do naby­
cia w e w sz y s tk ic h  a p te k a c h ,  d ro g u e ry a c h  i 1 aadlach 
wodami mineralnemi. — Broszury i objaśnienia co do 

s p o s o b u  u ży cia  darmo.

ozna-

Franciszka Wilhelma

przeczyszczająca herbata.
Franciszek Wilhelm

aptekarz, cesarsko-królewsKi nadworny dostawca 
w  JHeunkkrcluen, h t in a  A u itry a .

Do nabycia jest we wszystkich aptekach w cenie 
2 koron za pakiet.

Specyalista w chorobach ocznych

B e rg e ra  m edyezno i Iwygieniczne 
m ydlą  od roku 1868 rozpowszechniają się coraz 
więcej i obecnie są sprowadzane do najdalszych 
krajów. Lecznicza siła i desinfekcyjne działadnie 
B erge ra  m yde ł sm olowyclz wypróbowane 
jest już tysiąckrotnie. B erge ra  m ydło  glfee- 
T J now e-sm olow e, Si lży do codziennego użytku 
jako niezbędne do mycie i Kąpieli. B erge ra  me* 
dyczno i hygieniczne m ydlą są do naby­
cia we wszystkich aptekach aua^. weg A  4>
Monarchii i Zagranicy. Na każdym 
kawałka jest odbita marka ochronna, 
obok wy łrukowana

W  A d  m i nia trący i
„ G A Z E T Y  K A B O D  O W E J "

u lic a  K o p ern ik a  1. 7. — do n ab y c ia :
M. Rodgiewicz. „Jaskółczym

szlakiem" powieść
1 tom str. 480 . . K. 1 -

F. Suryn .„Fatalne wpływy" powieść
1 tom str. 144 . „ 50 h.

A  Halka. „Tatarka" powieść
1 tom str. 96 . . „ 40 „

J  1. Kraszewski. „Rodzeństwo"
powieść

2 tomy str 408 . „ 1 —
J. K. Zieliński. „Ofiary" powieść

1 tom str. 253 „ 1 —
„ „Szkice*

1 tom str. 253 a 1 —
„ „Wspomnienia starego

kawalera" powieść
1 tom . „ 1 30 h.

Z przesyłką pocztową o 20 halerzy wię­
cej za każdy tom.

Okulista

J D x ,  L e o n  O r x “o . d . © r
b. e. asystent, pierwszy operator i demonstrator 
na klinice ocznej radcy dworu prof. Fuchsa we 
Wiedniu ordynuje obecnie przy u licy  K ara ła  
L u d w ik a  1. 5  od 10 do 12 przed południem 

i od pół do 4 ao 5 po Dofudniu.
H O T E L  E U R O P E J S K I

(A [berta Sziowrona).
Przyjechali do Lwowa d. 28 mnja 1902 r. 

Hr. M. Danin Borkowski z Mielnicy, E. Miinter z 
Źurawnik, M. Torosiewicz z Bródek, I. Hoffmann 
z Hołohutowa, dr: S. Sch&tzel z Brzeżan, L. Neu- 
feld z Wiednia, I. Zych z Tarnopola, I. Smaków- 
•u i z Schodnicy, dr. W. Czajkowski z Przemyśla, 
L. Czermak z Biały, rotm. Wilczek z Kołomyi, 
I. Thulie z Rzepnio ta, dr. Hahn z Wygody, I. 
Hornig z Pragi. I. Nemetschek z Wiednia.

we Lwowie, są wszędzie do nabycia.
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UL C a p e n d - a .

(Ciąg dalszy).

— List ten znajdował się w pokoju księ­
cia? — spytał pan Feydau.

— Tak.
— A czytał go książę?
— Nie, nie było gc w domu. List pod 

adresem: „hrabia ds (harolais-, zamknięty był 
w żelaznej szkatułce, wewnątrz azbestem pokry­
tej. Znalazłem go zaraz po wyjeździć pańskim 
do Wersalu. Kasetka ta leżała na stoliku.

Naczelnik policyi położył list na biurku.
— A zresztą rapcrt w mczem się nie różni ?
— W niczbm!. . bodobnie jak pierwszy 

protokół donosi, że pożar wszczął się o pół do 
szóstej z rana, z niesłychaną gwałtownością, 
jednocześnie we wszystkich punktach pałacu. 
Gdy policya przybiegła, powstało okropne zamie­
szanie i walka między żołnierzami a bandytami. 
Ci ostatni po długiej utarczce pierzchnęli, zabiw- 
zy wielu żołnierzy, a  ze swej strony nie zosta

wiając ani jednego jeńca na placu. Skonstato­
wano, że pałac przed pożarem jeozcze został 
zupełnie okradz.ony i zrabowany. Wszystkich 
lokai w jednej cLwili schwytanych, zakneblowa­
nych i związanych, znaleziono w pokoju szwaj­
cara na dole. Żaden z nich nie miał czasu opo­
ru stawić; nie raniono ani jednego!

— A! Ten Poulailler! To szatan prawdzi­
wy! zawołał pan de Marville, biorąc list do 
ręki.

— Najbardziej uwagi godnem w jego po­
stępowaniu i co pan zapewne także musiałeś 
zauważyć — rzekł z cicha sekretarz — jest to, 
że napady Poulaillera są tylko przeciw magna­
tom skierowane, szczególnie przeciwko tym, któ­
rzy jak najgorsze życie prowadzą.

— To praw da1 — rzekł pan de Marville. — 
Nowa myśl przyszła mu do głowy

— Nigdy Poulailler nie okradł, nie zrabo­
wał, wogóle nie napadł domów mieszczańskich 
lub włościansKicb. Żadnej nie po ęłnił zbrodni w 
tych klasach społeczeństwa.

— A tak, tak... finansiści tylko i arysto 
kracya mają ten przywilej.

— I to nie cała arystokracya!... Jest wieln 
z szlachty, dla których ma największe poszano­
wanie; jest wielu magnatów, którym stara się

być użytecznym, dowodzi to najlepiej fakt z wi­
cehrabią de Tavanne.

— Dziwne to, bardzo dziwne 1 — rzekł pan 
de Marville. — Człowiek ten dopuszcza się naj­
zuchwalszych zbrodni! Koresponduje ze swemi 
ofiarami, robi się wykonawcą sprawiedliwości. 
Jednych karze, dragich proteguje; z tych się 
śmieje, tamtych wynagradza i ratuje. Skoro się 
pozwoli schwytać, nagle znika cudownie. Gdy go 
szukają, nigdzie go nie m a! A fakta dowodzą, że 
niestety jest wszędzie!

— Tak! — rzekł Berryer — rzeczywiście, 
to dziwne!

— Trzeba go jednak schwytać koniecznie. 
Najbardziej liczę na nagrodę, jaką obiecałem te­
mu, któryby Poulaillera wydał. Jestem pewny, 
że się na tę sumę któryś z jego bandy złakomi!

— To też i ja o tern myślałem !
Pan de Maryille wziął list Poulaillera i 

wsunął go do kieszeni.
— Dziś wieczór jeszcze pojadę do Wersalu. 

Oddam ten list krolowi.
W tem zapukano do jednych z licznych 

drzwiczek gabinetu.
— Proszę! — rzekł naczelnik nieco zlzi 

wiony.

X.
Drzwi się otworzyły. Jakiś mężczyzna wsu­

nął się do gabinetu bez hałasu. Głęboko się skło­
nił przed panem Feydau.

— Czego chcesz Jacobert? — spytał na­
czelnik policyi.

Jacobert był jednym z agentów, do których 
niedawno z takim gniewem pan de Marville 
przemawiał.

Rzucił badawcze spojrzenie po gabinecie, a 
przekonawszy się, że nie ma nikogo prócz 
dwóch urzędników, skłonił się po raz wtóry.

— Wasza Wysokość mówiła do nas o 
Poulaillerze? — spytał szeptem.

— Tak
— Wasza Wysokość raczyła naznaczyć ter­

min dziesięciu dni do schwytania Poulaillera?
— Ani jednej codziny więcej.
— A temu, Ktoby Poulaillera za dziesięć 

dni wydał, temu Wasza Wysokość Każe wypła­
cić 200 luidorów, czy tak ?

— No, taki — rzekł już zniecierpliwiony 
pan de Maryille. — Czegóż się dopytujesz ? 
Przed chwilą przecież słyszałeś, że obiecałem tę 
sumę tobie i ajentom: Deslaude, Ledoux, Noir, 
Armand i Leduc.

— Wiem o tem, bez temu, któryby je­

szcze tej nocy Poulaillera wydał?... Cobyś dał 
Wasza Wysokość?

Pan Feydau przystąpił bliżej do ajenta.
— Temu, klóryby jeszcze tej nocy Poulail­

lera wydał? - -  powtórzył.
— Tak, Wasza Wysokość odrzekł ajent 

zimno
— Podwoję sum ę!
-  A temu, któryby nietylko Poulaillera 

wydał, lecz zarazem wszystkie tajemnice jego 
bandy?

— Tysiąc luidorów 1 — krzyknął Feydau 
de Marville.

Jacobert skłonił się po raz trzeci.
— Tej nocy wydam Poulaillera i jego ta- 

jemnioe.
— Tyl — zawołał naczelnik policyi i spoj­

rzał na sekretarza.
— Tak, Wasza Wysokość.
— Wiesz zatem, gdzie się znajduje na­

czelnik kurnika?
— Tak.
— Dlaczegożeś mi o tem pierwej nie po­

wiedział ?
— Ponieważ tej nocy się dopiero dowie­

działem.
(C. d. n.)

D U U B N E  OUł/C»SZH*l
po 1 et. i  w yrazu.

S Z P A R A G I
do 26 maja po 75 ct. kilo, później 

po 2 zł. 40 ct. paczka 5 kilowa. 
D w ór Łap>zyn, — Brzcżany.

Koncesyonowany
m ebli J ó z e f a  C i e s 'e l s '  le g

zakład 
pizewozu 

l e g o ,  załatwi’ 
wszelkie zlicen.,. co do przewozu i przewo 
lenia wszelkich ruchomości pod gwarancyą 
za wszelkie szkody. K opernika i. 3 . 8c 8

Różne meble używane, 
tychmlasi 

dania. BoDrich, K opernika 34 .

Do gardanów m iała pociąg niepohamowany, 
Dzieckiem lalki godzinami s tro iła  w gal-

gany.
Później siebie obierała w gałganki od ra ra , 
A ż nareszcie męża sobie wybrała... porzą 

dnego. (K om aiJ

Bardzo a  ażne!
Hpetjaluy zakład czyszczenia 
1 odnawiania ubiorów męskich,
Lwów, plac Bernardyński 10, naprzeciw al 

Piekarskiej 8 111

8 T B U § 2 K 1 £ W 1 € Z .

S z p a r a g i
świeżo cięte, rozseła w dowolnych 
ilościach Zarząd dóbr Zameczek 
po 50 ct. za kilo; stałym odbior­
com znacznie taniej. Zamówienia 

adresować nahży 8123 
O LE A R C ZY K  — Żółkiew.

Chorzy zdrowymi,
Osłabieni silnymi.

N adzw yczajny e lik sir źyola, odkry 
ty przez sławnego uczonego doktora, le- 
ozy każde cierpienie. Do on ł cud
wnyeh uleczeń, które podziw iać naieży 
jako  prawdziwe cuda. Tajemnica długiego 

życia dawnych czasów znowu o dkry ta  
Po d ługoletnich cierpliwych studyaeb 

i badaniach wiadomości zauPerzehłej prze 
szłości i przez dochodzenia nowoczesnycl 
doświadczeń nauki m td y c jn y ,  oznajmi* 
zd umiewająoą wieść s ław ny  lekarz ame 
rykański dr. Wood, że rzeczywiście o ik ry

e l i i i r  d ług e 
go życia, żt 
j st w stan i 

wyleczyć 
wszelkie cier 
p ienia ludz­
kie za porno 
cą kropli  i 
rożnych ziół 
je mu semeni o 

tylko zna­
nych a op >r 
tyeh na d łu ­
goletnich ba­
daniach. Nie 
ulega w ą 'p l '-  
wośei, że le ­
karz ten na 
sery o bierz- 
swoje twior 
d icn a, a po-| 

twierdzają to zadziwiające kor-eye, któ­
rych rofl/iennie  dokonuje bardzo skute­
c z n i .  Teorya jego jest teoryą  rozumu 
opierającą się na zd owych doświadcze-i 
n iach,  zebranych w dłi goletniej praktyce 
medycznej. Ż aden  cierpiący nie powinier 
zaniedbać wypróbowania lego c .downogo 

e lir iru  żyoia“ jak  go nazywa. Kilka p rz \  
toczonych k u ra c j i  są nadzwyczaj cieka- 
wemi i mogły by 8>ę wydawać jako n ie ­
prawdopodobne, gdyby nie były stwier­
dzona przez świadków godnych zaufania.  

Chorzy, opuez

Ciągnienie AiGOilWOMG I G łówna wygrana
10 Czerwca 1902. I 50 .000  &or<m

N a  s p r z e d a ż  £ &
Iw różnych okolicach k raju  zbadane prze: 
naszych fachowych mężów zaufania.

mniejszych fol- 
warhów tak ie  z gorzelniami

poleca 8 n

L w o w s k a  I d a  za łatw ień ,
we Lwowie pl. Dąbrowskiego 3 .|  W szystkie wygrane zakupują dostawcy za gotówkę po strąceniu 10%  nom. wart.

OB

L O S Y  n a  k o r z y ś ć  p o le c a ją : K itz  & Stoff, Al. Klarfeld, K orm ann
. "  , - _ — & Feigenbaum , Samuely & Landau, V ictorartystów dramat. Schajes i Sp., A u g . Schellenberg & Sohn, So- 

korenie kal & Lilien, Jakób  Stroh, domy bankow epo we Lwowie 8o75

ek on ii macamy
przyjmie administracyę za niskiem wyna­
grodzeniem, a reflektuje głównie na tan- 
-iemę A d res : „Udział w zysku“ , Jarosław , 
poste rest, 81S

la  spłat) po k. I  miesięcznie.

SZEKSPIRA
dzieła w 10 tomgtclk w tłumaczeniu Pasz­
kowskiego, hużmiana, Porębowicza, Kas­
prowicza, Langego, R cs.ow skiego, w ozdo­

bnej płóciennej )prawa.

po cenie zniżonej k. 20.

MYDŁO KOSMETYCZNE)
przeciw piegom i opaleniu, cena 1*30 h.

J A N  I U N A T 9 W I C Z
Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicku 1. 11. — Kraków, Sukien­

nic® L 20. — Przemyśl, ul Franciszkańska 1 24.

ezeui przez  lekarzy, osiągnęli swoje zdro 
wie. Reumatyzm, iv u ra 'g ia ,  chorcby io 
łąd k a ,  wątroby, nerek, krwi, skóine, znika­
j ą  Boi głowy, krzyży,febra, kaszel, przezię­
bienia, ka ta ry  i wszystkie c ie rp ienia  k i ta  
ni i p łuc  doznają u 'ż en i i  w przeoiągu 
[zdumiewająco krótkie, o ozasn. Częściowe 
porażenie, g cht, heuioro iiy  zostają wyle­
c/one. Odczyszczą cały system, krew i 
tkank i  przywraca normalny (b:eg krwi i 
system nero owy m p o w .ó t .  Dla doktora 
t ą  wszelkie  sys tema ołojętne, a ten  „eli­
ksir  żyi i a “ d z 'a ła  na  wszystkie jednako 
wo. Cłłózna rozsyłka dla Europy uskute­
cznia się f.nnco i wolna od ełs, za po- 
przednlem nade-łauiem 6 k za 6 flaszek, 
:0 k. za 12 flaszok ( zaliczka o 40 b. t ręee j)  
prz-z D e e p  E p a t e i o ,  B a  s e t  (SehwuL) 
F a l k n e r a t r a a a e  31  (I.isiy do Szwajca- 
y i  Łoszcnją i o  hi. k.irty koreFp, 10 b.) 

K oresponuencya  ws wszystkich językach.
8087

&CHnDTZ i € H A «IE §
dom  b a n k o w y  1 k a n to r  w y m ian y  

Lwów, plac M u y a e k i 1. 7.
K upno i sprzedaż efektów i m onet. W y­
p ła ta  kuponów i wylosowanych ob ligacji 
Losy n .  sp ła ty  miesi^ozne od trzeuh iu -  
ron  p o izą w sz ’. B ezp łatn a  rew izya losów 
i efektów podlegających losowaniu. P ro  
mogy do w szystkich dągnien  w ro iu . Z le- 
cen.a z ptow incyl załatw ia się odw rotną 
pocztą n ie licząc prowizy L isty  i p rze ­
sy łk i u p rą jza  ■ lę adresowi.J : Dom B anko­
wy, SCHUTZ i CH A JES, Lwów. p ia t 

7930  M aryacki 1. 7.

Aparat fotograficzny
k o r .  3  8 0  'U ą(j 

B ł y s k a w i c a ,
którym każdy bez wiadomości 
przedw .tępnych może kom ple­
tnie gotowe fotogralie sporzą 
dzać. — L ekka prosta mani- 
pulacya. R ozm iar SX5> Ceni, 

kom pletnego aparatn fotograficznego z 
wszystkiemi przyborami, z przystępnym  Opi 
sem polskim, w eleganckiej kasecie kor. 3 80. 
W iększy apara t z objektywem i licznym 
przyboraini k. 6 . Za skrzynię i  porto  90 h.

L e c z e n i e  e t a M r y c z u o d c i t ą !

H & n d h l

zamawiać można 8096

K s ię g a rn i P ® i  w s  L w o i m
Całe dzieło się dostaje po zapłaceniu pierw 

szej raty  koron 2 .

t a ,  o l a  posadzki
roboty kościelne, szkolne, wystawy sklepo 
we itp. wykonuje w miejscu i na  prowincyę

po niskich cenach 8105

P a ro w a  jra c o w iu a  sto larska  
Karola Hornunga

Lwów, Szpitalna 40. Telefon nr. 3 5 3 .

8 .0 8Poszukiwany
Z A S T Ę P C A

Dobrze idąca fabryka trwałych pin 
ców, poszukuje dla Lwowa i Gali 
cyi bardzo dzielnego zastępcy. Zgło­
szenia z refereneyami pod „ 0* do 

Administracyi „Gazety N.u

St M M
we Lwowie, w rynku I. 42

poleca
wszelkie w zakres handlu ko­

rzennego wchodzące towary
tv najpr«ednf& jfizej ja - 

ko&cl i najtaniej.

J2 a .se ra .t3 r 
dla dzienników wiedeńskich

jakoteż d la  innych  g aze t krajowych 
i zagranicznych zała tw ia  najtaniej 

Rl DOLI'’ aiOBSE 
W ied eń  I . ,  S e i le r e t i l t te  2.

Kl*3ktri-eher 
tndueŁ ,-A pp. | K om pletny indukcyjny 

aparat elektryczny łatwy 
w nźyciu z przedziwnym 
skutkiem we wszystkich 
słabościach nerwowych, 
z regulatorem  siły p rą­
du, wszelkiemi chemi. 
kaljami, przewodnikien 

z przystępnem pouczę 
gotowy do użycia ty lko z a  k .  10 

W iększy aparat k . 15. W ysyłka za pobra­
niem pocztowem 7992

M. R IA I IB A K IA ,
W len IX . B e rg g . 3 — K a ta lo g  d a rm o

O G - Ł O S Z E ł T I E ,
Radu nadzorcza

i  l i a M o r l i i  v
stowarzyszenia zarejestrow anego z ograniczoną poręką

Zwołuje zwyczajne Walne zgromadzenie
członków na dzień 8  cze rw o  1903, godzinę 4 popołudnia

do lokalu kasy zaliczkowej „W iara11 w  T y d m ł e n l C J ,  pod n r. 70  miasto, z n a ­
stępującym porządkiem  dziennym :

1. Odczytanie p ro tokołu  z ostatniego posiedzenia W alnego zgromadzenia.
2. Sprawozdanie dy rekcji z czynności rachunków za r. 1901 i udzielenie Dy- 

rekcyi absoluioryum.
3 . R ozdział czystego zysku za r. 1901.
4. W ybór trzech członków R ady  nadzorczej. 8125
5. W nioski R a d y  nadzorczej i członków Towarzystwa.

T y ś m i e n i c a ,  dnia 25 maja 1902 .
Rada nadzoroza Stowarzyszenia Kuśnierzy I Białoskórulków w Tyś.mienicy,

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką.
Stefan Pogoda, M ichał Podłngki,

sekretarz R ady nadzorczej. za prezesa R ad y  natzorczej.

Kupujcie fulary jedwabne!
Fronzę zażądać w zorów  nanzyoh zagw arantow anych, trwa­

łych  m atery l jedw abnych  n a  w iosnę I la to .
Specyainie-. D r u k o w a n e  jedw abne tn la ry , tk an in y  a  Jonr, snro-

e 1 do p ran ia  Jedw abie, na suknie i bluzki, od koron 1-13 za m etr.
Do A ustro-W ęgier wysełamy podług wybranej próbki W p r o s t  d o  p ry ­

w atnych  m ieszkań. F o rto  i  cło opłacone.

S c h w e i z e r  &  C o . ,  L u c e r n ,  ( S c h w e i z ) .
S eidB nstoff-E ksport.

Kawiarnia Amerykańska
5113 przy ulicy Trzeciego R a ja  1. 11 we Ewo wie.
Codziennie koncert muzyki wojskowej. — Początek  o godzinie 9 wieczór.

f i W  razie potrzeby wziąć n a  kaw ałek cukru  30—40 k ro p li

A. Th erry ego BALSAMU
ażeby sprow adzić p rzen ikające  w ew nętrzne przecsyszcze- 
n ie  i użyć tego balsam u n iety lko w ew nętrzn ie  ale i zewnę- 
trzn  e, ażeby osiągnąć d z ia łan ie  zapalen iu  zapobiegające. 
P raw dziw y z zieloną m arką ochronną zakonnicy i  z k ap slą  
zam ykającą  na k tó rej wyciśnięte są  s ło w a : A lle ln  e e h t.
—=  — D o s ta ć  m o żn a  w  a p te k a c h . -  Pocztą  franco 
i wolne od kosztów 12  m ałych lub  6 podw ójnych flaszek 
4 korony. — A ptekarz  A. T h f e r r y  (A d o lf)  L IM IT E D  
A p te k a  pod  A n io łem  S tró ż e m  w  P r e g r a d s l e  p o d  R o- 

h i ts c h - S a u e r b r a n n .  15 7945 
Strzedz się naśladow nictw a i  uw ażać na ochronny znak  praw dziw ości.

a hiiiiiia'
i solą chromową, 
niem,

Najwyższr odzna­
czenia na W ysta­
wach światowych w 

Paryżu, Londynie, 
M arsylii i W iedniu, 
Dyplomy honorowe 

i złote Medale, 
otrzym ał

• •  
„ S A P O N E N T I l "

Flance
wszelkich kwiatów wiosennych, letnich i 
notrw ałych. R ośliny dywanowe i warzywne] 

flance szparagów i truskawek. R ośliny  wa-| 
zonowe ikwiaty.

P ó ź e 8036 I

sztamowe i krzaczaste. W szystko w znanej 
jakości po niskich cenach poleca Ogród 

handlowy i Fabryka kons«rwów w

Lubyczy Królewskiej
L inia Lwów Bełżec). K atalog  na żądanie.

KEFIR
81 12W y r o l i  u

Mleczarni Przeworskiej
do nabycia w sklepach mleczarni we 
Lwowie: ul. Hetmańska 8, plac Smol­

ki I. 5, jakoteż w aptece dr. Jana Ruckera ul. Krakowska.

(M arka ochronna) Prem iowany najwyższymi odznakam i!

J. A n d e l” p r o s z e k  z a m o r s k i
zabija  I ntszezy bezpowrotnie

szwaby, iaratony, plnsfcwy, pękły, moskale, muchy, mrowiu, stonogi, mole, moliki ptasie
wszelkie owady z szybkością i pewnością tak zdumiewającą, że z płodu nawet śladu nie zostawia. 

Fabryka I wysyłka w drcgueryl i. Andeia „pod Czarnym psem1

■K

I

J. Andela
Sp. npt., Dr. J a n  Kuckor apt.,h k ład y : We LW O W IE: P. Mikolascti .

, A Ro., n ,v ni H etm ańska 1 4 E d . B ru ck n er ap t. u l. Sap iehy  , . ■. , . _ .
ł  Blon?e a ;  B i a ł a :  E  K ru p p a ; B e ł z :  M. M u sia ł;. C z a rn y  D u n a jc e :  H . Pacanow er i Jakób S to tte i 

"  ■ ■ '  b rlln lan y  : A. Hełm a;

w Pradze, ulica Husa 13.
Alojzy H iibner urog. Rynek . 38 J . Friąiji:i.iih 

St. M ai ku w icz , Rynek 42, Józes Jh  F in k le r , lu p  
lu n a je e :  H . Pacanow er i Jakób S to tfer i ł ł r ó d e k :  

.1 flescheles, A. L ip p c s ; G l in ia n y :  A. H ełm  apt.; K o ło m y ja :  E. Stenzel apt,; K o z łó w  : Seweryn B łaohow dki apt.;
K r a k ó w :  Mikołaj P ross apt., W Redyk apt., K. W iszniew ;ki ip t., Eugeniusz H eller ap t., A. Hawołka kupiec. R tim  
& Co. K tnek lin ia  A-B 37 i W ilhelm  Eilbaum  ; K r o s n o :  A leksander K um oi, d ro g ., N e w y  S ą c z -  S. L iechtm am i, 
P rz e m y ś l  A. F a liszew sk i, G ran zer i Wartynowic-z, h an d el m aterja łów  i f a ro  ; R ó w n e  k o l o L n k l l  : T ow t.z . spo- 
ż ywci c  „W rocsnka*; S o k a l :  11 rac ia  W ołkow a.y ; S ta n is ła w ó w  A. BeiJ ap t., S t r y j :  Ju liu sz  B a liń s k i ,  T a rn o p o l- .H i- 
paiit S kow rońsk i; T a r n ó w :  W ładysław  B ra ch , obok c. k. S taroetw a; T u r k a  koio S tar. M ia s ta :  Dawid Wei ss ;  Ż ó ł ­
k i e w :  Julj&n 01 t a r c z y k ; Ż y w ie c :  EJ mu n d  Ha y d n ;  Z ło c z ó w : RotnenLerg & Co. jakoteż do nabycia wszędzi. tam ,

gdzie są wywi szone Andela piuuaty. 4870

B f l B i  H!

wyrobu E IU E N IU § Z A  
5 A T I  E l, Aptekarza w 
nadom yślu Kolo T'»r- 

nowa.
Maść ta , znana od lat wielu ze swej 
skuteczności, jako  najlepsze naciera­
nie ból nśmierzające, używaną byw 
przez Lekarzy przeciwko cierpieniom  

reumatycznym i pokrewnym.
I 'ena za mały słoik l  hor, 
40  bal., doży uoik  S Kor.
DostJĆ można we wszystkich apte­
kach, gdzie n ie ma, zwrócić aię wprost 
do ap :eki w Radom yślu, zkąd 2 razy 
dziennie przesyłki wysyłane bywają 
za zaliczką lub poprzedn icn  nade­
słaniem  ualcżytości. Pizesyłając pie­
niądze, dołączyć należy 72  hal. na 

przekaz i opłatę pocztową.

O s trz e g a  s ię  p rz e d  n a ś la d o -  
w n ie tw a m i bez w u r to ś e i i !

R ysunek  pndelko w ory­
ginale zmniejszony

Żądać należy wyraźnie: „SA PO - 
M E N T H O L U “ EUG. M A T U L I i 
przyjmować tylko oryginalny w opa­
kowaniu, jak  obok rysunek wskazuje.
Nazwa, opakowanie, marka och­

ronna prawnie zastrzeżone- 
Dostać można we Lwowie w nastę­
pujących aptekach: Beisera, Diilla,
Blnmenfelda, Ehrbara, H aya, Łazow­
skiego, dr. Mikolascha, Piepes Pora- 
tyńskiego, Pilewskiego, Pinelesa, R ap - 
paporta, dr. R uckera , Sklepińskiego, 

Bryknera, W ewiórskiego.
M arka ochronni, 

w oryginale.

Zakład zdrojowo-kąpielow
w Gabcyi nad PopradenŻEGIESTÓW ~a--.

Kąpiele gazowo-wodne, błotne, hydropatyczne i rzeczne. — Pora ką 
pielowa od 20 maja do końca września. — Dwie restauracye. Pen 
syonat z całem utrzymaniem zależnie od pokoju od k. 8 dziennie. — 
Lekarz ordynujący Dr. TYMOTEUSZ PIOTROWSKI, asystent klinik 

akuszeryi, były sekundaryusz szpitala św. Łazarza.
‘ l - r l c ,  s & n i a c ł A l A J c ł f  Q Dajsilniejsza szczawa żelazista znaj 

w v U U d  Ł L y i C d , V W o M ^  duje się we wszystkich składacl 
wód mineralnych. — Prospekta i wyjaśnienia przesyła na żądanie od 
wrotną pocztą

Zarząd Zakładu zdrojowo kąpielowego w Żegiestowie

Za najwyższ. i>zp. Jego e. i k. Apostolskiej Mości.

XXII. c. k. Loterya Państwowa
dla wspólnych wojskowych celów dobroczynnych.

Ta loterya pieniężna
w Austryi jedynie prawnie dozwolona zawiera 17.822 w y­
granych w gotówce pieniężnej w głów nej kwoei e  442.850 k. 

G ł ó w n a  w 37-g r a n a  w y u . o s l .

£ 0 0 -0 0 0  koron w  gotówce*
Ciągnienie nastąpi nieodwołalnie 12 czerw ca 1902.

W  Jeden los kosztuje 4 korony. “O l
L osy są do nabycia  w oddzia le  państw ow ych lo teL y i w W ied n ia , III . 

V ordere Z o llam tsstrasse  7, w kolek turach  lo tery jnych , trafikach, w u rtęd ao h  
podatkow ych, pocztowych, telegraficznych  i kolejowy e h , w kantorach eto. 
P ian y  g ry  d la  kupujęeyeh  losy g ra tis .

L osy w ysyła się n ie  licząo n ic  za po rto.

8052
Z c. k. dyrekcyi lo teryjnej. 

Oddział losów pa Agtwowych.

LICYTACYA
f  l i m n  a łc y jn y ia  UMm  zu sta w n iczym

przy ulicy Karola Ludwika I. 3, I. piętro
odbędzie się 8089

dnia 9 czerwca 1902 od godz. 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów

z term inem  zapadłości do 10 marca 1902 oznaczonych 
Nr. od 13.103 do 54 .842  

Sprzedawane będą przedm ioty ze złota, srebia i szlachet­
nych kamieni, z eg ark i, broń myśliwska, platery eto. 

Zwykłe ozynnośoi biurowe będą dnin tym  z»t 'eszunc.
D y r e k c y a

o t t o o o o e e o G G * :

g  3M e d a l  Z l o t y  —  H o r s  C J o n c o u r s

^ A S T H M A  i K A T A R Y
prisa”?i« crełRETEi i m u  e s p i c

DU8ZNO8Ó. KASZEL, ZAKATAF (ZENIE.  NE.Wf ALfllE
h n f l ( * to r  lo  n » k « l« i ł l ł  pl«rilow«Ec je i t  najskuteczniejsi ^  środkiem  do p o tom n ia  chorób organół 

oddechowych. —  P r z t u t t  w  szp ita lach  p .an c u su ch  i  zaguaui jz n y c i .  — W e wszystkich znacznych aptekaet 
F rancji i zagranic?. — Sprzedaż hurtowa w P aryżu: 2 0 , t t H c »  S s i n t - L a z a r e ,  2 0 .  

________________ Trzeba wymagać własnoręcznego podpisi , Jtaidej sztnee jak  abok. _

Dr- ^ l y d e r y k a  L e n g ie la

BALSAM BRZOZOWY
Juf a»m sok^-j^,j(nny pjjrDą Cy s braozy, jeżeli w pniu 

wyświarowano Ązinikę, uan ; jest od najdawniejSL/ou 
ciasów ’»kc nAjanakeiuit8*y środek p.ęknosoi, jeżeli je­
dnał zon sok »„dłe przepisu wyna.azuy przyrządzony zo­
stanie w drod:se chfmioznoj jalco balsam , w t* Im raiła 
dopiero zyska, prawie cudowny skutek. 1399

Jeżeli w ieeu rea i posmaru. emy twarz lub inne miej- 
" r> ‘y“  balsameni , to już nazu |« tr/ rano odpadaj a prazrlo nleiraozna 

łupleżo zę skóry która alaje alę przota mląco Dl złą i delikatną
_ BuJsiin ten wygładza powstałe n a  twarzy zi aarszozki i bLzny z ospy i 

nadąje młodocianą bi,rv,ę twarzy ; oevze nadaje białość, deilk-tnosć i swia- 
żeśe, mwa -v „ąjkri'szys, ozazie p ie g i,  plamy w ątrobiane, blmjy, czerwo- 
hutu lo  la, stłnszozema 1 w, selkie in/ne nieczysto. i>ń. Cena słoika z opisem 

?Va. * *• ^ . ®r- Lengiela mydło bonzoesowe, najłagodniejsze i jiajodpo- 
■uejsze ityało na skóry, nmyśln/.e przyrządzo: ie, po 60 ot.

Do nabycia w każdej więksst, aptece, miau owioic : we Lwowie u Zy- 
gmiinta Ruckera w Krakowie n V 'i&tora Redy, a apt., w Czerniowoaeh n 
uoliehuwskiego nasi. Mohl apL, Sr hmiedt & For ti& droguerya; w Tarnopolu 
u Marcyana Krzyżanów dlego; vr Tarno.uie n Maurycego Adlera. J. Niesio-wsiieKO; w

w drogneryi A .

W ydaw ca  i o d p ow iedz ia lny  red ak to r P i a t o n  K o s t e c k i . % d ru k a rn  i i lito;;ra iii P i l ie ra  i S p ó k i .


